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L B ó g  I O jc zy zn a !
W  je d n o ś c i s iła !

Z n o w u ra d o s n a  
tw ó rc zo ść ? WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

|W sobotę podała nasza Polska 
A gencja Telegraficzna „w edług w ia­
dom ości ze źródeł m iarodajnych 14, a  
w ięc niem al że oficjalnie, pięć zasad­
niczych w arunków , bez których  
przyjęcia Francja nie zgadza się 
.w ziąć udziału w  pom ocy finansow ej 

■N iem com .
' Zam ieściliśm y telegram ten —  
jak zresztą cała prasa polska —  w y ­
różniając szczególnie najw ażnieszy 
dla nas punkt piąty: „podpisanie  

Locarna w schodniego 44.

W  poniedziałek już „K urjer W ar­
szaw ski44 otrzym ał w iadom ość od 
sw ego korespondenta paryskiego, w  
której ten donosi, że „o żądaniu za­
w arcia Locarna w schodniego 44 w  pra  
Bie francuskiej niem a m ow y, cho­
ciaż okoliczności obecne byłyby  
w prost idealne dla w ysunięcia po ­
stulatu, gdyby dyplom acja polska 
była w ięcej śm iała i ruchliw a 44.

W iadom ość ta m usiała z koniecz­
ności w ywołać zrozum iałe rozczaro­
w anie i zdziw ienie. N a razie jednak­
że m ożna się było pocieszać m yślą, 
że korespondent „K urjera W arszaw ­
skiego 44 nie jest dokładnie poinfor­
m ow any, że poprośtu nie m iał on  
dostępu do tych „m iarodajnych 44 źró­
deł, z których czerpie przedstaw iciel 
naszej urzędow ej agencji telegraficz­

nej.
Lecz oto m inęło parę dni, w tej 

chw ili jesteśm y już w posiadaniu  
całej prasy zagranicznej, niem iec­
kiej zarów no jak i francuskiej. Po­
św ięca ona trzy czwarte sw ych  
szpalt najw iększej sensacji chw ili o- 
becnej, tj. grożącem u załam aniu się 
finansow em u N iem iec. M am y tu  
enuncjacje najwybitniejszych  m ężów  
stanu Francji, A nglji, Stanów Zjed­
noczonych i N iem iec, sprawie gw a­
rancyj politycznych pośw ięca się  
największą uw agę, są nareszcie cał­
kiem skonkretyzowane w arunki, na  
jakich Francja gotow a jest udzielić 
N iem com pom ocy — o jakiem ś  
„w schodniem  Locarnie 44 niem a ani 

słowa.
W ogóle w ysunęła Francja nie  

pięć punktów , jak to podała Pat-icz- 
na —  ale tylko trzy:

1) Zaniechanie unji celnej z A u- 
Strją.

2) Zaniechanie budow y pancer­
nika B.

3) Punkt trzeci dotyczy gw aran­
cyj gospodarczych, spraw kredyto ­
w ych i ucieczki kapitałów  z N iem iec.

Pow yższe trzy w arunki, które  
znalazły całkow ite poparcie rządu  
angielskiego oraz A m eryki, obejm u­
ją całokształt żądań oficjalnych kół 
francuskich —  o żadnych innych, w  
szczególności zaś o „w schodniem  
Locarnie 44, m ow y niem a.

Poza tern oficjalnem stanow i­
skiem rządu francuskiego należy  
jeszcze przytoczyć opinję pryw at­
nych kół finansowych i banków  fran  
cuskich, które zgodnie w yraziły zda­
nie, że „m ożna N iem com udzielić  
kredytów jedynie pod w arunkiem , 
jeżeli rząd niem iecki da zapew nie­
nie, iż spokój Europy, oparty na o- 
becnem stat”s ouo, nie zostanie  
przez N iem ców naruszony przy po­
m ocy jakiejś zew nętrznej akcji 44.

Jest to bardzo ostrożnie pow ie­
dziane: słowem w ewnątrz m ogą  
N iem cy w dalszym ciągu prow adzić  
politykę  _j?odburz  cni  a i nienaw iści.

m ogą ćw iczyć Stahlhelm owców, u- 
rządzać dem onstracje na w zór w roc­
ław skiej, byle nie naruszali pokoju  
za pom ocą „akcji zew nętrznej 44, co  
chyba oznaczać m oże zbrojny na­
pad na sąsiadów .

D alej zaznaczam y, że pow yższy  
postulat, acz pochodzi ze strony naj­
bardziej zainteresowanej i w pływ o­
w ej, bo od finansistów, którzy m ają  
dostarczyć pieniędzy, niem a jednak  
charakteru urzędow ego, jest zbyt 
ogólnikow y i nie konkretyzuje ja­
kiego to rodzaju m a być „zapewnie­
nie 44, które złożyć m a rząd niem iec­
ki? Czy m a to być jakiś uroczysty  
akt na piśm ie, czy też tylko „kurtu ­
azyjny gest44, jak się w yraził H en­
derson, jakieś nieobow iązujące o- 
św iadczenie posła niem ieckiego w  
rozm ow ie z przedstaw icielem  Fran ­
cji, toast bankietow y lub coś w tym  
rodzaju, co obliczone jest na uspo­
kojenie opinji, nie pociąga zaś za so­
bą żadnych głębszych zobowiązań.

N areszcie, co do określenia: „u- 
trzym anie obecnego status quo 44 —  
zasadniczo obejm uje ono oczyw iście

A re s z to w a n ie d y re k to ró w  P e P e G e  
w  G ru d z ią d zu .

r  i n, A resztow ania nastąpiły za rzekonae 
nadużycia na szkodę skarbu państwa.

Sąd grodzki w G rudziądzu udzielił fir­
m ie „Pe-Pe-G e“ odroczenia w ypłat na 3

W  środę w icczoresa aresztow ą-ąS zostad  
w G rudziądzu trzej dyrektorow ie Pe-Pe-G e  
i to: generalny dyrektor fabryki i głów ny  
akcjonariusz Sam uel H alperin, dyrek­
tor B  e 1 u  s oraz dyrektor Fejtel H  a 1 p  e-

W y żs zy o fic e r s z ta b u g łó w n eg o  
p o d e jrza n y o s zp ie g o s tw o .

A re sz to w a n ie  m a jo ra  D e m k o w s k ie g o  w W a rs za w ie .

Pism a stołeczne donoszą, że w ładze w oj­
skow e aresztow ały oficera oddziału 4-go  
sztabu głów nego w W arszaw ie, m jr.* dypl. 
Piotra D em kow skiego, podejrzanego  
o upraw ianie szpiegostw a na rzecz Sow ie­
tów .

D ochodzenie prow adzi prokurator w oj-

W  N ie m c ze c h  p a n u je  n a d a l n ie p e w n o ś ć .
N a s tro je p a n ik i.

W ślad za K olonją w ładze policyjne 
m . H am burga zabroniły urządzania 
zebrań i pochodów po ulicach m iasta.

Policja ham burska donosi, że na  
m urach dom ów ukazują się kartki a- 
nonim ow e, w skazujące na niebezpie­
czeństw o inflacji, oraz naw ołujące do  
odbierania oszczędności z banków i 
kas oszczędności. Poza tern ulotki tej 
sam ej treści rozrzucane są przed urzę­
dam i pracy w H am burgu. W ładze nie 
zdołały dotychczas w ykryć osobników , 
siejących w ten sposób panikę.

J a k ie b ę d ą za rząd ze n ia?
Prezydent H indenburg pow rócił do Ber­

lina i przyjął na audjencji kanclerza  
Brueninga.

W kołach politycznych przypuszczają, 
że plan now ej em isji banknotów rento­
w ych nie jest już obecnie aktualny, ocze­
kiw ane jest natom iast obniżenie statuto ­
w ego pokrycia obiegu m arki o 6 i pół, 
w zgl. 10 proc. tj. z 40 na 33 i pół, w zgl. 30 
proc. Pozatem oczekują przepisów , regulu­
jących w pływ y banków , w reszcie regla­
m entacji obrotu dew izam i.

P o d w y żs ze n ie  s to p .
Bank Rzeszy podwytsxa stopę dysk, 

z 7*« W proc., stopę lombardową s 8 na 

15 proc.

K a n d y d atu ra S c h ac h t'a .
D zienniki berlińskie przytaczają pogło  

skę, krążącą w kołach politycznych, ż 
rząd Rzeszy stara się pozyskać b. prezy  
denta Banku Rzeszy dr. Schachta na sta
nojyjjRkn^kpm isarza w alutow ego,. K oda cM Z-nA atęgm ie H endersonem ,

także utrzym anie nienaruszalności  
naszej granicy z N iem cam i —  w obec 
jednak ustawicznych gróźb i zaka­
zów ze strony niem ieckiej, byłoby  
m oże bardziej w skazane, by to zo­
stało w yraźniej pow iedziane.

Jednakże m usim y się liczyć z 
tern, co jest faktycznie, nie zaś z 
tern, co byśm y pragnęli i coby nam  
dogadzało. „Rzeczywista rzeczyw i­
stość 44 przedstaw ia się tak, że spra­
w ę polską pom inięto całkow item  
m ilczeniem , jakkolw iek m om ent jest 
w yjątkowo pom yślny dla uzyskania 
pew nych gw arancyj dla Polski, 
które stanowiłyby zarazem gw aran­
cję pokoju europejskiego.

N iezrozum iałem w prost jest, w  
jakim  celu Polska A gencja Telegra ­
ficzna podała w iadom ość o „w schod- 
niem Locarnie 44, która, m im o pow o­
łania się na „m iarodajne 44 źródło, o- 
kazała się zw ykłą ploteczką, lub  
też... pobożnem  życzeniem .

Przypom ina to bardzo czasy o- 
w ej „radosnej twórczości44, kiedy to  
konjunktura gospodarcza była dla  
nas rzeczywiście w yjątkowo po ­

m iesiące do dnia 11 października br.

skow y sądu okręgow ego nr. 1 w  W arszaw ie  
m jr. Pilecki

A resztow any m jr. D em kow ski przebyw a  
w w ięzieniu śledczem w arszaw skiego okrę­
gow ego sądu w ojskow ego.

Bolesny ten fakt rzuca sm utne św iatło...

kiego przem ysłu popierają tę kandydaturę, 
inne pogłoski m ów ią o ponownem objęciu  
stanow iska prezydenta Banku Rzeszy przez  
dr. Schachta. D r. Luther m iałby w tedy ob­
jąć m inisterstw o gospodarki Rzeszy. W e­
dług doniesień prasy, dr. Schacht m iał brać  
udział w ostatnich naradach gabinetow ych

M u s ie li za p ła c ić .
A acncja H avasa kom unikuje, że w brew  

różnym bezpodstaw nym inform acjom  
N iem cy m usiały w dniu 15 bm . w płacić do  
Banku W ypłat M iędzynarodow ych nieuw a- 
runkow aną część raty rocznej w edług pla­
nu Y ounga, zgodnie z porozum ieniem  
francusko-am erykańskiem , rząd francuski 
upow ażnił Bank W ypłat M iędzynarodo ­
w ych do natychm iastow ego zw rotu Rzeszy  
N iem ieckiej w zm iankow anej w płaty pod  
postacią pożyczki za pokw itow aniem pro- 
w izorycznem .

K o n fe re n c ja lo n d y ń s k a .
Przedstaw icielam i niem ieckim i na kon­

ferencję rzeczoznaw ców , rozpoczynającą się 
17 hm . w Londynie będą dyrektor m iniste­
rialny von K rosigk i radca m inisterialny  
Berger, obaj z m inisterstw a finansów Rze­
szy, radca m inisterialny Ronde z m inister­
stw a gospodarki Rzeszy i radca legacyjny  
N oeideken z niem ieckiego urzędu spraw  
zagranicznych.

N a ra d y  w  P a ry żu .
Z Paryża donoszą, że m inister H ender­

son odw iedził Brianda i przeprow adził z 
nim półgodzinną rozm ow ę.

D o Paryża przybył sekretarz stanu 
Stanów Zjednoczonych Stim son. O dbędą  a 
on konferencje najpierw z Briandem , a

m yślna. O biecyw ano nam  złote góry, 
raj na ziem i, w ykrzykiw ano: „byczo 
jest44, aż z tego w szystkiego pozosta  
ło: bezrobocie, krach, redukcje, nę  
dza.

M im o ciężkiego przesilenia w e­
w nętrznego, gospodarczego, m am y  
dziś w yjątkowo św ietną konjunktu- 
rę zagraniczną — nie w ykorzystać 
jej, byłoby grzechem śm iertelnym  
N iestety i tu nasza A gencja Telegra  
ficzna w prow adza w ypróbow ane m e­
tody „radosnej tw órczości44 —  tj. za­
m iast działać, opow iada się bajeczki 
dziecinne, w m aw ia w  siebie i w spo­
łeczeństw o sukcesy, których nie by ­
ło, nie. m a i, niestety, nie będzie, 
gdyż pieczone gołębie nikom u  jeszcze 
nie w łatały do gęby.

Trudno, nasz system sanacyjny, 
system „radosnej tw órczości44 pole­
ga na łudzeniu siebie sam ego, na o- 
kłam yw aniu siebie. Trw a to już  
zgórą pięć lat, aż przyjdzie m om ent, 
gdy zbudzony z letargu naród pow ­
tórzy za W yspiańskim  tragiczne sło­
w a: „M iałeś, cham ie, złoty róg, ostał 
ci się ino sznur44...

Z  w y ją tk ie m  B e lg ji.
Z w yjątkiem Belgji, w szystkie państw a, 

zaproszone do w zięcia udziału w konferen­
cji rzeczoznaw ców finansow ych w Londy*  

tnie, przyjęły zaproszenie.

K u rs m a rk i w  L o n d y n ie .
K urs m arki niem ieckiej na giełdzie lon­

dyńskiej ustalany jest praw ie że teoretycz­
nie, w obec zupełnie m ałych obrotów . O stat­
nio nieliczne transakcje notow ane były w  
zam knięciu 23,50.

Z a s zp ie g o s tw o .

K atow icki sąd okręgow y rozpatryw ał na  
sesji w yjazdow ej w Tarnow skich G órach  
sprawę Józefa G órki z K am ienicy i Józefa 
W ojtkow a z Przem yśla, oskarżonych o  
szpiegostw o na rzecz N iem iec. Rozpraw a  
odbyw ała się przy drzw iach zam kniętych  
Sąd skazał G órkę na  .5 lat ciężkiego w ię­
zienia, a W ojtkow a na 3 lata, obu z pozba­
w ieniem praw na 5 lat

T e le g ra m  o d p . W ils o n o w e j.

Prezydent m iasta Poznania p. Cyryl 
Ratajski otrzym ał od pani Prezydento- 
w ej W ilsonow ej pism o następującej 
treści:

—  „D rogi Panie Prezydencie!
U roczystość odsłonięcia pom nik?, 

dla, W ilsona z 4 lipca w Poznaniu bę­
dzie zaw sze dla m nie najm ilszem  
w spom nieniem .

N ie tylko dlatego, że została ucz­
czona pam ięć M ęża m ego, lecz rov. nież 
z pow odu niezw ykłej uprzejm ości oka­
zanej w stosunku do m nie i do m ojej 
siostrzenicy przez Pana, Pańską żonę 
oraz przez m iasto, którem u m a Pan  
zaszczyt przewodzić.

Proszę m i pozw olić także podzięko­
w ać za album i inne pam iątki ofiaro­
w ane przez Pana, i zapew niam Pana, 
że będą one zaw sze drogocenne.

Z ponownem i zapewnieniam i pow a­
żania i szacunku szczerze oddana

(— ) Edith Rolling W ilson —

D e m o n s tra c je k o m u n is ty czn e .

K om uniści ze Śląska O polskiego o- 
trzym ali od sw ojej centrali-w Berlinie 
polecenie zorganizow ania na dzień 1 
sierpnia w ielkiej dem onstracji nad gra  
nicą polsko - niem iecką. Centrala w  
Berlinie zapew nia, że nad granicę pol­
sko - niem iecką przybędą rów nież ko­
m uniści z Lipin, Św iętochłowic, Chro- 
paczow a i innych. D ruga dem onstra­
cja planowana jest przez kom unistów  
bytom skich, którzy spotkać się m ają z 
kom unistam i polskim i z K rólew skiej 
H uty i Szarleja. Berlin zapewnił, ż< 
nadeśle broszury i gazety, które poleca

przem ycać . na polska steona.



Podstępne bankructwo
właściciela akladu mebli.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W arezaw ska polic ja śledcza dokonała  
sensacy jnego aresztow ania . Z polecenia  
sędziego śledczego aresztow ano znanego  
na bruku sto łecznym w łaścic ie la sk ładu  
m ebli A nton iego F ranciszka B rzozow sk ie­
go , zam ieszkałego przy ulicy N ow y Ś w iat 
49 . B rzozow ski oskarżony jest o fa łszow a ­
nie w eksli i usiłow anie dokonan ia pod ­
stępnego bankructw a. Z ostało ustalone, iż  
B rzozow sk i puścił w obieg bezw artościo ­
w ych w eksli na sum ę zgórą 600 tysięcy  

zło tych.
C zęść tych obligatów nosiła podpisy o- 

sób , nie dających żadnej gw arancji. R ów ­
nocześn ie B rzozow sk i sp rzedał za gotów kę  
cały olb rzym i sk ład posiadanych m ebli, 
inne zaś w yw iózł podstępn ie i ukry ł.

Militaryzacja M. S. Z.
D zienn ik urzędow y naszego M inister­

stw a S praw Z agran icznych zaw iera szereg  
nazw isk w ojskow ych, przydzielonych w  
roku bieżącym  do m inisterstw .

S ą to : ppłk . K ara, m jr. P róchn ick i, kpt. 
S karżyńsk i, kpt. Jałow ieck i, kpt. S osińsk i, 
kpt. Z arychta , por. K orzen iew sk i.

S pis ten nie obejm uje w ojskow ych , daw  
niej przydzielonych jak płk . Jędrzejew icz, 
kpt. D rym m er i innych .

W edług obow iązu jących przep isów u- 
rzędn ik M S Z m usi odpow iadać ścisłym  
w ym agan iom pod w zględem cenzusu w y ­
kształcen ia i złożyć odpow iedn i egzam in .

Jak ie to w yższe zak łady pokończy li w y ­
m ien ien i w ojskow i i kiedy m ają sk ładać  
przepisow e egzam iny?

P. Gołuchowski w stolicy.
B yły w ojew oda lw ow ski G ołuchow sk i 

baw ił osta tn io w W arszaw ie, gdzie prze ­
prow adził rozm ow y z m inistrem sp raw  
w ew nętrznych. R ozm ow y te m ają być  
zw iązane ze sp raw ą obsadzen ia stanow iska  
w ojew ody lw ow skiego .

Jak słychać, do szeregu kandydatów , 
któ rzy pretendu ją do fo te lu w ojew ody  
lw ow skiego , poza pp . Z yndram em K ościał- 
kow skim , M iedzińsk im , M atuszew sk im , Jó - 
zefsk im , D em antem (?), przyby ła osoba p . 
T adeusza H ołów ki, któ ry podobno rów nież  
zab iega o m ianow anie go w ojew odą lw ow ­
sk im .

S praw a m ianow ania w ojew ody lw ow ­
sk iego m a być zdecydow ana jeszcze w  bie ­
żącym  tygodniu . P odobno w raz z nom ina­
cją m a nastąp ić w ażne posun ięcie rządu w  
stosunku do ludności ukraińsk iej.

Wypadek lotniczy pod Wilnem.
N a polach , należących do w si S zynow o  

gm iny W iszn iew sk iej, m iała m iejsce kata­
stro fa lo tn icza , zakończona rozb iciem się  
aparatu . W skutek defek tu m otoru pilo t 
prow adzący aparat zm uszony był do lą ­
dow ania . P odczas lądow ania podw ozie  
«osta ło siln ie uszkodzone, 2 lo tn ików w y ­
szło z w ypadku bez szw anku .

Straszne nieszczęście lot­
nicze.

S am olo t, lecący z C annes do P aryża, 
przela tu jąc ponad góram i, na sku tek m gły  
taczep ił o w ierzcho łek góry i uleg ł w sku ­
tek tego zn iszczeniu . P ilo t oraz dw ie pa ­
sażerk i ponieśli śm ierć na m iejscu. D w ie  
4nne pasażerk i zosta ły ciężko poran ione.

Sensacyjna kradzież.
W  dom u noclegow ym t. zw . „C yrku 11 w  

: W arszaw ie okradziony zosta ł przez w spół­
tow arzyszy niedoli 73-le tni żebrak Józef 
P okoryńsk i. W ycięto m u kieszeń w raz z 
10 tysiącam i zło tych w bankno tach , ow o­
cem w ielo le tn ie j żebran iny .

Listy gończe.
N a zarządzen ie w arszaw sk ich w ładz  

prokurato rsk ich rozesłano listy gończe za  
posłem  F erdynandem T kaczow em w zw .ą- 
tku z jego działa lnością kom unistyczną  
na teren ie Z jednoczen ia L ew icy C hłopsk iej 
„S am apom oc** .

P oseł T kaczow zb ieg ł z W arszaw y i na  
w ezw anie w ładz sądow ych nie zjaw ił się .

Doniosły wynalazek.
Inż . fin landzk i R agnar B lom quist uzy ­

skał paten t na w ynalazek , um ożliw iający  
ra tunek tonących łodzi podw odnych. W y ­
nalazek polega na m ożliw ości w yrzucen ia  
z zaton iętej łodzi w drodze m echan iczno- 
pneum atycznej specja ln ie skonstruow anych  
pontonów , któ re zw iększają bardzo znacz ­
nie w yporność łodzi tak , iż podnosi się ona  
do pozdom u pow ierzchn i m orza.

Nowy parlament hiszpański.

A gencja F abra podaje z M adry tu , 
że w e w torek odbyło się otw arcie K or- 
tezów . P rezes rady m inistrów  Z am ora  
w ygłosił przem ów ien ie inauguracy jne, 
poczem członkow ie rzędu oraz depu to ­
w ani w yszli przed gm ach parlam entu , 
gdzie przyjęli defiladę oddziałów w oj­
skow ych . P o defiladzie odbyło się po ­
now ne posiedzen ie K ortezów , w celu  
dokonan ia w yboru przew odniczącego i 

glonków prezydium.

U h. niedzie li odbył się w  G ru- ’ 
dziądzu zjazd w ojew ódzki S tron ­
nictw a L udow ego , na któ ry przy ­
było 150 upraw nionych do głoso ­
w ania delegatów . P rzew odniczy ł se ­
nato r W iktor K ulersk i, częściow o  
także poseł Januszew sk i. L iczn ie re ­
prezen tow ane były w ładze naczelne  
S tronn ictw a.

Jednom yśln ie przy jęto m . in . na ­
stępu jącą rezo lucję :

„Z jazd W ojew ódzk i S tronn ictw a  
^udow ego obradu jący w  dniu 12-go  

lipca 1931 r. w  G rudziądzu zak łada  
uroczysty i stanow czy pro test prze ­
ciw  niesłychanej napaści w ojew ody  
pom orsk iego L am ota na duchow ień ­
stw o polsk ie , tak w ielce dla sp raw y  
narodow ej na teren ie P om orza za ­
służone. Z jazd stw ierdza, że zarzu t 
p . L am ota, jakoby duchow ieństw o  
w  czasie osta tn ich w yborów popeł­
niło  w ielką  ilość —  „n ieprzysto jnych  
w ybryków " —  jest bezpodstaw ną i 
niczem nieuzasadn ioną insynuacją .

P iszą nam  z C hojn ic:

O becn ie w C hojn icach ty lko ten dosta­
nie pracę, kto w stąp i do „S trzelca -1, a resz­
ta tych , co m ają sw oje w łasne przekona ­
nie lub w ogóle polityką się nie zajm ują , 
m oże iść ziem ię gryźć. O to kró tk i opis fak ­
tu . N a tu t. stacji zatrudn iony jest ogólnie  
znany i pow ażany m istrz m alarsk i p . T  a- 
c i a  k , któ ry brał żyw y udział w pow sta ­
niu i obecn ie ile m u ty lko sil i czasu w y ­
starcza, zajm uje się gorliw ie pracą spo ­
łeczną. K ierow nik oddziału drogow ego p . 
L em ańczyk w tych dniach zaw iadom ił

„G az. W arsz." donosi, że dn . 11-go  
częrw ca rb . do w si P ensk ie , gm iny  
K rypno , pow . białostock iego przyby ł 
sierżan t p . w . niejak i Józef W ójcik. 
Z ebraw szy m łodzież należącą do p . w ., 
w śród któ rej byli także członkow ie sto ­
w arzyszeń m łodzieży polsk ie j, w ordy ­
narny sposób w ym yślał członkom  S . M . 
P ., dow odząc, że jest to organ iza ­
cja bolszew icka, że polic ja nie  
pozw oli nosić czapek S . M . P ., że jeżeli 
kto  będzie należeć do S M P. —  to pój­

Zjazd wojewódzki Stronnictwa 
Ludowego

uroczyście protestuje przeciwko napaści na duchowieństwo 

katolickie na Pomorzu.
Z jazd P om orsk i S tronn ictw a L udo ­
w ego uroczyście pro testu je przeciw  
rzucan iu gróźb pod adresem  kato ­
lick iego duchow ieństw a, i tw ierdze ­
nie p . L am ota jakoby lud „m odlił  
się  do  sw oich  ojców  duchów  
nych , któ rzy błądzą" kw ali­
fiku je jako z palca w yssany fa łsz , 
krzyw dzący w w ysokim stopn iu  
nasze patrjo tyczne i duchem pań ­
stw ow ym ow iane duchow ieństw o".

P o podjęciu uchw ały dotyczącej  
pro testu przeciw ko napaści w oje­
w ody L am ota na duchow ieństw o  
kato lick ie na P om orzu , senato r K u ­
lersk i, jako przew odniczący zebra ­
nia, w ysłał te leg ram y z podan iem  
dosłow nego brzm ien ia uchw ały  
Jego E m inencji ks. K ardynałow i 
D r. A ugustynow i H londow i, P rym a ­
sow i P olski w  P oznan iu , oraz Jego  
E kcelencji ks. D r. S tan isław ow i 
O koniew sk iem u B iskupow i C heł­
m ińsk iem u w  P elp lin ie .

Praca jest... tylko dla „strzelców*1.
p . T aciaka, że o ile zależy m u na utrzym a­
niu pracy na kolei to pow in ien czem prę ­
dzej w stąp ić w szereg i „S trzelca 11, w prze ­
ciw nym  razie niem a dla niego pracy .

P an T aciak jednak jest na w szystko  
przygo tovyany , bow iem za czasów zabor­
czych też go zm uszano podobnie jak dziś, 
lecz w róg go nie zw ycięży ł.

Z aznaczyć w ypada, że pan T aciak w  ży ­
ciu politycznem nie bierze udziału i jest 
jedyn ie gorliw ym członkiem T ow . P ow st- 
i W ojaków , obecn ie tak zapalczyw ie zw al­
czanego przez „sanację” , (a)

„Występ11 sierżanta Wójcika.
Ordynarna napaść podoficera na S. M. P.

dzie do w ięzien ia . P oza tem sierżan t 
W ójcik naw oływ ał m łodzież do niepo ­
słuszeństw a sw em u proboszczow i, ob ­
rzucając go przed m łodzieżą potok iem  
obelżyw ych słów , nie szozędząc ich tak  
że pod adresem  S tow arzyszeń M łodzie ­
ży P olsk iej.

W alka sanacji z m łodzieżą kato lic ­
ką trw a. T ę ostatn ią konieczn ie usi­
łu je się przerob ić na „S trzelca” . D a ­
rem ne to w ysiłk i.

Patrole marynarki polskiej w Gdańsku.
B oju jący G dańsk znów „przyczep ił się“do błahego pow odu , by dem on ­
strow ać sw oją „w ojow niczość" w stosunku do P olsk i. N ie podobało  m u  
się , że po m ieście krążą patro le m arynark i polsk ie j z przebyw ających  
chw ilow o w  porcie gdańsk im  okrętów  w ojennych polsk ich . N a obrazku  
w idzim y patro l m arynarzy polsk ich i kroczących za nią dem onstracy j­

nie (rzekom o dla ochrony) polic jan tów gdańsk ich .

Redukcje w przedsiębiorstwach 
państwowych.

P rzed kilku dniam i zaw iadom io ­
no robo tn ików  państw ow ej w ytw ór­
ni sapersk ie j, że w ytw órn ia będzie  
całkow icie zlikw idow ana, w obec  
czego zw oln ieni będą w szyscy robo t­
nicy w  liczb ie 340 . C zęść z nich m a  
otrzym ać zatrudn ien ie w stoczn i  
m odlińsk iej

W  drug iem  przedsięb io rstw ie pan-  
stw ow em  w  W arszaw ie, C entralnych  
w arszta tach lo tn iczych , zapow ie ­
dziano now e redukcje, któ re obejm ą  
240 robo tn ików  z pow odu reo rgan i­
zacji tego przedsięb io rstw a.

R edukcje te są w  pew nej sp rzecz ­
ności ze stanow isk iem przedstaw i-

cie li rządu w obec przem ysłu pry ­
w atnego , od któ rego żąda się , żeby  
nie ty lko nie pow iększał liczby bez ­
robo tnych a odw ro tn ie przez sk ró ­
cen ie czasu pracy dał zatrudn ien ie  
znacznej części bezrobotnych .

Bilans Banku Polskiego.
B ilans B anku P olsk iego za pierw szą de ­

kadę lipca br. w ykazu je zapas zło ta 567  
m ilj. 795 tys. zł tj. o 44 tys. zł w ięcej niż w  
poprzedn iej dekadzie . P ien iądze i należno ­
ści zagran iczne zaliczone do pokrycia  
zm niejszy ły się o 25 m ilj. 213 tys. zł do su ­
m y 205 m ilj. 275 tys. zł, natom iast niezali- 
czone do pokrycia w zrosły o 814 tys. zł do  
sum y 119 m ilj. 951 tys. zł. P ortfe l w ekslow y  
w ykazu je zw iększen ie o 16 m ilj. 935 tys. zł 
i w ynosi 570 m ilj. 863 tys. zł. P ożyczk i za ­
staw ne zm niejszy ły się o 4 m ilj. 343 tys. 
zl do sum y 78 m ilj. 950 tys. zł. Inne ak tyw a  
zm niejszy ły się o 3 m ilj. 5 tys. zł i w yno ­
szą 139 m ilj. 883 tys. zł.

W  pasyw ach pozycja natychm iast płat­
nych zobow iązań w zrosła o 23 m ilj. 702 tys. 
zł (293 m ilj. 656 tys. zł). O bieg bile tów  ban ­
kow ych zm niejszy ł się o 42 m ilj. 644 tys. 
zł (1187 m ilj. 400 tys. zł).

S tosunek procen tow y pokrycia obiegu  
bile tów  i natychm iast płatnych zobow iązań  
B anku w yłączn ie zło tem  w ynosi 38 ,34 proc. 
(8 ,34 proc, ponad pokrycie statu tow e), po ­
krycie kruszcow o-w alu tow e 52 ,20 proc. 
(12 ,20 proc, ponad pokrycie statu tow e), ■ 
w reszcie pokrycie zło tem sam ego ty lko o- 
biegu bile tów  bankow ych w ynosi 47 ,88 pro ­
cen t.

S topa dyskon tow a B anku 7 i pół proc., 
lom bardow a 8 i pół proc.

Prasa faszystowska nadal ata­
kuje.

Z R zym u donosi K . A . P ., że pom im o  
artyku łu A rnolda M usso lin iego , brata  
dyktato ra , utrzym anego w ton ie pojed ­
naw czym w stosunku do S to licy A po ­
sto lsk ie j i A kcji K ato lick ie j, nie zw aża się  
w cale na konkretne w yjaśnien ia podaw ane  
przez „O sservato re R om ano” . N a łam ach  
prasy faszystow sk iej ukazu ją się coraz to  
now e zarzu ty pod adresem W atykanu . O - 
statn io podniosła prasa faszystow ska a- 
larm , w ystępu jąc przeciw ko licznym ja ­
koby daw nym „członkom partji ludow ej 
„popo lari” ukryw ającym się na w atykań ­
sk ich posadach ” albo zarzuca się osta tn ie j 
pap iesk ie j encyk lice , że rozbudza w śród  
w rogów faszyzm u nam iętności. Z arzu ty  
te nie w ym agają w cale sp rostow ania , 
gdyż treść ich sam a m ów i za sieb ie .

A gencja S tefan i podaje , że dyrek- 
to rja t partji faszystow sk iej uchw alił 
trzy utrzym ane w prow okującym  ton ie  
dek laracje w zw iązku z osta tn ią en ­
cyk liką O jca św iętego .

Sokołow prezesem.
Ż ydow ska A gencja T elegraficzna dono ­

si, że na prezyden ta w szechśw iatow ej or­
gan izacji sy jon istycznej zosta ł w ybrany na  
kongresie w  B azylei p . N ahum  S okołow . O - 
trzym ał on 118 głosów , 48 głosów pad ło  
przeciw  niem u.

Gen. Valenius uniewinniony.

S ąd najw yższy w F in land ji w ydał 
w yrok , uniew inn iający gen . V alen iusa , 
któ ry przez sąd niższej instancji był 
skazany za uprow adzen ie i uw ięzien ie  
b . prezyden ta S tah lberga. K ary pozba ­
w ien ia w olności nałożone na innych  
w spółoskarżonych , zosta ły przez sąd  
zm niejszone.

Czy takie przepisy 

sa konieczne!
„E xpress P oranny ” pisze:
„N aszem u w spółpracow nikow i udało  

się asystow ać przy  niezw ykłym  „pogrzebie ” .
D o olb rzym iego dołu , jak do w spólnej 

m ogiły , złożono fu tra i lik iery , rond le i ro ­
dzynk i, farby i konserw y . P rzysypano to  
ziem ią, oblano w itryo lejem , przydep tano  
obcasem ....

T ysiące kilogram ów , dziesią tk i tysięcy  
zło tych w rzucono spoko jn ie w  bło to .

C o to jest? G dzie m y jesteśm y? W  kra ­
ju dobroby tu i nadprodukcji, nadm iaru  
dóbr i przesy tu , czy też w okresie pow ­
szechnej nędzy i głodu, bezrobocia i kry ­
zysu?

E gzekucja ta odbyw a się w najbogat-  
szem  i najszczęśliw szem  m ieście pod słoń ­
cem  —  w W arszaw ie, na kom orze celnej 
przy dw orcu G dańsk im .

Z rozporządzenia departam entu ceł m in . 
skarbu co kilka m iesięcy pow tarzana jest 
tego rodzaju operacja . N iew ykupione przez  
adresatów i niesprzedane na licy tacji 
przedm io ty , niszczone są doszczętn ie z ca ­
łą prem edytacją i zim ną krw ią ” .

N iew ątpliw ie zdum ien ie ogarn ie każde ­
go z C zyteln ików . I słuszn ie.

N ędza, głód w kraju , a m nóstw o dóbr  
ekonom icznych , w artości tysięcy i setek ty ­
sięcy zl zakopu je się w  ziem ię. N iszczy się  
m ien ie spo łeczne, bo tak nakazu ją przep i­
sy m inisterstw a skarbu .

T oć rozliczne przy tu liska bezdom nych , 
starców , siero t, etc. w każdem kultu rąl- 
nem paiistw ie byłyby tern obdarzane. W  
P olsce inaczej. Z ubożałe spo łeczeństw o sa ­
m o m usi na w szystko łożyć
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Oszczędności ministra 
Zaleskiego.

W  ty m  sam y m  czas ie , k ied y n a u -  
rzęd n ik ó w M in is te rs tw a S p raw  Z ag ra ­
n iczn y ch sp ad a ją —  o b o k p lag o g ó ln o -  
u rzęd n iczy ch —  tak że p lag i _ sp ec ja ln e  
w  fo rm ie o d w o łań i p rzen ies ień p o d  
p re tek stem  o szczęd n o śc i, p . m in is te r 
Z alesk i u p raw ia in n e je szcze o p erac je  
b u d że to w e .

O to g ab in e t, za jm o w an y d o ty ch czas  
p rzez d łu g i sze reg m in is tró w sp raw  za  
g ran iczn y ch , o k aza ł s ię n a o b ecn e w y ­
m ag an ia n ie d o ść g u sto w n ie u m eb lo ­
w an y , p o stan o w io n o ted y w  o k resie  tak  
g ło śn o rek lam o w an e j o szczęd n o śc i u -  
m eb lo w ać g o w ed łu g u p o d o b ań p . B e ­
ck a k o sz tem  k ilk u d z ies ięc iu ty s ięcy z ło  
ty ch .

N a p lacó w ce k o n su la rn e j w  B erlin ie  
n ie b y ło d o tąd sam o ch o d u , p o m im o że  
czasy b y ły zn aczn ie „ tłu stsze** , a le  
w łaśn ie w  o k res ie „o szczęd n o śc i" p . m i 
n is ter Z alesk i d o szed ł d o w n io sk u , że  
p lacó w k a n ie m o że o b y ć s ię b ez sam o ­
ch o d u , n o i zn o w u „zao szczęd zo n o * 1 
sk a rb o w i fa ty g i ro zm y ślan ia n ad te rn , 
g d z ie u lo k o w ać k ilk an aśc ie ty s ięcy i 
sam o ch ó d k u p ion o .

A le n a te rn n ie k o n iec .
N o w y w icem in is te r B eck o trzy m u je  

m ieszk an ie rząd o w e . P . B eck je s t p er­
so n a g ra tiss im a. P . B eck m u si m ieć  
u m eb lo w an ie i to n ie b y le jak ie . P . 
m in is te r Z alesk i i tu zd o b y w a s ię n a  
je szcze jed n o p o su n ięcie b u d że to w e ,  
k tó re jak d o tąd p rzek ro czy ło 1 5 0 ty s ię ­
cy z ło ty ch .

P o p rzes tan iem y n araz ie n a ty ch  
trzech p o zy c jach . S tarczy ło b y ich n a  
o p łacen ie  w  c iąg u  ro k u  o k o ło  7 5 u rzęd ­
n ik ó w e ta to w y ch m in iste rstw a w V . 
s t. s ł.

T ak w y g ląd a san ac ja fin an só w M i­
n is te rs tw a S p raw Z ag ran iczn y ch p o d  
k ie ru n k iem  p . Z alesk ieg o a p rzy p o m o ­
cy p . B eck a .

Znowu odmowa.
C zy tam y w „R o b o tn ik u * * , że d r. Ju lja  

S o k o lsk a , b . cz ło n ek o d d z ia łu w y k o n aw ­
czeg o p ie rw sze j b ry g ad y leg jon ó w o d m ó ­
w iła . p rzy jęc ia k rzy ża n iep o d leg ło ści z  
m ieczam i, m o ty w u jąc o d m o w ę tem , że  
„n ie m a n ic w sp ó ln eg o ze sp raw cam i 

B rześc ia i ich „ id eo lo g ją* * .

Wielka manifestacja pokojowa

o d b y ła s ię w  u b ieg łą n ied z ie lę w  L o n d y n ie . P o d czas m an ifes tac ji jak aś  
k o b ie ta rzu c iła n a M acd o n ald a b o m b ę cu ch n ącą .

Napad zbirów sanacyjnych 
na redaktora pisma narodowego.

Jak d o n o si z P rzem y śla „K u rje r  
L w o w sk i", d n ia 1 3 b m . w  g o d z in ach  
w ieczo rn ych b o jó w k arze san acy jn i 
d o k o n a li b an d y ck ieg o  n ap ad u  n a  re ­
d ak to ra o d d z ia łu p rzem y sk ieg o  
„K u rje ra L w o w sk ieg o " p . S te fan a  
C h o m ę. P . C h o m a, zaży w ając sp ace ­
ru  _  p rzech od z ił jed n ą z g łó w n ych  
a le j Z am k u . O k o ło g o d z . 2 0 .4 5 , g d y  
m ija ł k ęp ę k rzak ó w  z p o za n ich  w y -  
p ad ło n iesp o dz iew an ie 3 o so b n ik ó w ,  
z k tó ry ch jed en , p o w y p o w ied zen iu  
s łó w : „P an  sm aru je w  K u r  je rze i m y  
też b ęd z iem y sm aro w ać" —  u d erzy ł 
g o p ięśc ią w  p ie rś , zam ie rza jąc s ię  
ró w n o cześn ie jak im ś trzy m an y m  w  
ręk u k ijem .

W o b ec n iesp o d z iew an eg o a tak u  
p . C h o m a o d sk o czy ł w ty ł, u n ik a jąc  
te rn sam em  c io su . W  ty m  jed n ak  
m o m en c ie zab ieg ł m u d ro g ę d ru g i  

n ap astn ik ,, lecz b ezsk u teczn ie , g d y ż  
p . C h o m a s iln em  u d erzen iem  p ięśc i 
p o w alił g o n a z iem ię —  p o czem , u -  
p o raw szy s ię p rzy p o m o cy la sk i z  
p ie rw szy m n ap astn ik iem  —  z tru ­
d em  w y d o sta ł s ię n a  g łó w n ą a le ję , a  
s tąd n a u l. S zo p en a . W  m ięd zy cza ­
s ie o d d an o d o p . C h . d w a s trza ły , 
k tó re n a szczęśc ie ch y b iły .

C h arak te ry s ty czn em  je s t, że trze ­
c i z o w ej sza jk i p rzez ca ły czas s ta ł 
n a u b o czu i p rzy p atry w ał s ię n ap a ­
d o w i b ie rn ie .

N ad m ien ić n a leży , że p . C h o m a o - 
trzy m ał p rzed n ap ad em sze reg p o ­
g ró żek .

„Oszczędności" sanacyjne.
U rzęd n icy B an k u P o lsk iego w W arsza ­

w ie p o w iad o m ien i zo sta li, że p en sje ich  
zo stan ą o b c ię te o d a lsze 1 0 p ro c . Jed n o -

cześn ie p rezes W ró b lew sk i o trzy m u je ro z ­
sze rzen ie sw eg o m ieszk an ia z 8 p o k o i, k tó ­
re p o siad a ł jeg o p o p rzed n ik o d a lsze 4  
p o k o je . W  ty m  ce lu p rzen ies io n o z teg o  
m ieszk an ia u rzęd n ik a d o in n eg o lo k a lu  
i p o czy n io n o sze reg zw iązan y ch z te rn  

d a lszych zm ian lo k a ln y ch .
N a p rze ro b ien ie m ieszk an ia o b ecn ie ju ż  

licząceg o 1 2 p o k o i, n a jeg o u rząd zen ie i 
u m eb lo w an ie , w y d an o zn aczn ą su m ę z  

fu n d u szó w B an k u P o lsk ieg o .
T ak w y g ląd ają „o szczęd n o śc i* 1 w d o b ie  

rząd ó w  san ac ji.

Za niedozwolone metody.
W o jew o da b ia ło s to ck i K o ścia łk o w sk i p o ­

c iąg n ą ł d o o d p o w ied zia ln o śc i trzech fu n k -  
c jo n arju szó w  p o lic ji ś led cze j w B ia ły m sto ­
k u za s to so w an ie n ied o zw o lo n y ch m eto d  

p rzy b ad an iu o só b a resz to w an y ch .

„Konferencje" p. Becka.
Jak d o n o si p rasa san acy jn a w icem in i­

s te r sp raw zag ran iczn y ch , p ik . B ec lą  
o d b y ł w d n iu 1 5 b m . k o n fe ren c je z w y ż ­
szy m i u rzęd n ik am i M . S . Z . „w sp raw ach  
w ew n ętrzn e - o rg an izacy jn y ch * * .

Jeszcze jeden.
„R o b o tn ik * * p isze:
—  „W  zw iązk u z rezy g n ac ją d o ty chcza ­

so w eg o p rezesa Izb y R zem ieśln icze j w  
Ł o d z i, p . S zw an k o w sk ieg o , k tó rem u za rzu ­
ca ją p o w ażn e n ad u ży c ia o b ją ł w Iz ­
b ie u rzęd o w an ie , jak o k o m isa rz rząd o w y , 

rad ca Z arzy ck i* * . —
(P . S zw an k ow sk i, w y b itn y d z ia łacz B B ., 

o statn io d ek o ro w an y k rzy żem zas łu g i i 
„P o lo n ia R estitu ta* * , m a w y to czo n ą sp raw ę  
p rzez R esursę R zem ieśln iczą i, k tó re j b y ł 
p rezesem , o n ad u ży c ia fin an so w e n a  

b . p o w ażne k w o ty ).

Hindenburg na polskiej ziemi.
W  n o cy n a śro d ę o g o d z in ie 1 p rze jech a ł 

p rzez C h o jn ice H in d en b u rg . P o c iąg w io ­
zący H in d en b urg a m ia ł n a s tac ji 1 5 -m in u - 
to w y p o stó j. K o rzy sta jąc z teg o p o sto ju  
H in d en b u rg o tw o rzy w szy o k n o , 
św ieżeg o p o w ie trza n a p o lsk ie j 

Zagadkowe zniknięcie 

tarza.
W  d n iu 9 b m . o d d a lił s ię  

p . A n to n i W alig ó rsk i, n acze ln y sek re ta rz  
s ta ro s tw a p o w ia tu ch e łm iń sk ieg o i d o ­
ty ch czas n ie p o w ró c ił. — P o szu k iw an ia  
w szczę te p rzez ch e łm iń sk i p o ste ru n ek p o ­
lic ji p ań stw o w ej n ie d a ły d o d z iś żad n ego  

rezu lta tu .

zacze rp n ą ł 
z iem i.

sekre-

p o s łu żb ie

Polska zachodnia 

pod taranem sanacji
I .

P o lsk o śc i W ielk o p o lsk i n ie śm ia ł 
zak w estjo n o w ać żad en je szcze n a ­
c jo n a lis ta n iem ieck i. Ż ad en rad y ­
k a ln y n ac jo n a lis ta n iem ieck i n ie  
śm ia ł tw ie rd z ić , jak o b y P o zn ań sk ie  
—  W ielk op o lska b y ło te ren em  „o d ­
w ieczn ie g erm ań sk im ". N ajc ięższe  
i n a jczęs tsze u d erzen ia k ie ru je p o li­
ty k a rew an żo w a n iem ieck a p rzec iw  
P o m o rzu , a p o tem p rzec iw  Ś ląsk o ­
w i. A  d laczeg o ? N iem cy w  sw o im  
„D ran g n ach O sten " d o sk o n a le ro ­
zu m ie ją , że o d c ięc ie P o lsk i o d  m o rza  
ró w n o znaczącem  je s t z śm ie rte ln y m  
c io sem  d la sam o d z ie ln o śc i i w o ln o ­
śc i P o lsk i. W szak F ry c n iem ieck i 
s łu szn ie o św iad czy ł, że ten , k tó ry  
zag arn ie p o d sw o je p an o w an ie u j­
śc ie W isły , w ięk szy m  je s t p an em  
P o lsk i, n iż k ró l, rezy d u jący w  W ar­
szaw ie . W szak u jśc ie W isły  
G d ań sk i P o m o rze , to p łu ca , g ard ło  
P o lsk i. Jeże li sp a ra liżu jesz p łu ca , za  
c iśn iesz g ard ło , śm ie rć je s t n iechy b ­
n ą . N ajw ażn ie jszy m w ięc i n a jp o ­
trzeb n ie jszy m  d la P o lsk i b astjo n em  
je s t P o m o rze . O d eb rać P o lsce P o m o ­
rze —  zn aczy zad ać je j śm ie rte ln y  
c io s —  Ś ląsk , d ru g i b astjo n n ieza ­
leżn o śc i P o lsk i, aczk o lw iek d la P o l­
sk i n iezm ie rn ie w ażn y , w o d w eto ­
w ej p o lity ce  p ru sko -n iem ieck ie j d ru ­
g ie d o p ie ro za jm u je m ie jsce . Ś ląsk  
b o w iem  z ca ły m  sw y m  w ie lk im  p rze  
m y słem , zo stan ie sp a ra liżo w an y , je ­
że li P o lsk a u trac i w o ln y d o stęp d o  
m o rza  —  P o m o rze . G d y b y u d a ło s ię  
o d eb rać P o lsce P o m o rze , to Ś ląsk  
o d razu s tan ie s ię b astjo n em  o saczo ­
n y m , d la P o lsk i p lacó w k ą , sk azan ą  
n a zag ład ę , n a  za leżn o ść ży c io w ą o d  
P ru s i N iem iec . —  A  W ielk o p o lsk a  
k o leb k a n aro d u i p ań stw o w o śc i p o l­
sk ie j, p o u trac ie Ś ląsk a i P o m o rza , 
s ta łab y s ię p ó łw y spo m  p o lsk im , sk a ­
zan y m  n a g w ałto w ne u d erzen ia  fa li 
g erm ań sk ie j, k tó ry b y n ie m ó g ł d łu ­
g o  o p rzeć s ię zak u so m  g erm ań sk im .  
Z ach o d n ia P o lsk a , a  w  szczeg ó ln o śc i 
W ielk o p o lsk a , je s t k o leb k ą z jed n o ­
czo n eg o n aro d u p o lsk ieg o , je s t ź ró ­

d łem p ań stw o w o śc i p o lsk ie j, je s t 
jak b y se rcem  P o lsk i, a P o m o rze je j 
jed n em  p łu cem  i g ard łem , zaś Ś ląsk  
d ru g iem  p łu cem . B ez ca łe j Z ach o d ­
n ie j P o lsk i b y łab y P o lsk a w y sp ą , o - 
to czo n ą w ro g im  e lem en tem , k tó ry b y  
n a n ią s ta le u d erzał, p o d m y w ał je j 
b rzeg i i o d ry w ał cząstk ę p o cząstce . 
—  K resy w sch o d n ie p ew n ieć że b y ły  
g ro b lą o ch ro n n ą , p rzedm u rzem  
ch rześc ijań s tw a i zach o d n ie j k u ltu ­
ry , a le —  n ie o w łasn e j s ile tw ó r­
cze j i o b ro n n e j, b o ży ły ży c iem  Z a ­
ch o d n ie j P o lsk i, cze rp a ły sw o je s iły  
k o lo n iza to rsk o -k u ltu ra ln e i cy w ili­
zacy jn e z Z ach o d u . N ie zap rzeczam y  
że s ta re ro d y w sch o d n ie j P o lsk i 
w iek o p o m n e m ają zas łu g i, a le sw o ­
ją s iłę k u ltu ra ln ą i m o ra ln ą cze rp a ­
ły z zaso b ó w  Z ach o d n ie j P o lsk i. Je ­
że li w ie lk a zn ó w m isja k a to lick o - 
p o lsk a  n ie  w y d a ła  trw a ły ch  o w o có w , 
p o ch o d z i to  s tąd , że m im o  p o tężn y ch  
w p ły w ó w Z ach o d n iej P o lsk i w  n a ­
cze ln y ch  ro d ach  zb y t d u żo  p o zo sta ło  
p ie rw ias tk ó w  i n a lec ia ło śc i w sch o ­
d u , k tó re h am o w ały ro zw ó j czy ste j 
id e i k a to lick o -n a ro d o w ej, p ara liżo ­
w a ły d z ia łan ie k a to lick o -n a ro d o w ej 
k u ltu ry  zach o d n ie j, a  k aza ły  k u  n ie ­
zm ie rn e j szk o d z ie n aro d u  i p ań stw a  
p o lsk ieg o s to so w ać m eto d y w sch o d ­
n ie , b izan ty ń sk o -az ja ty ck ie . O ro li 
cen tra ln e j częśc i P o lsk i i M ało p o lsk i 
w  d z ie jach  ro zw oju  p ań stw a  p o lsk ie ­
g o ro zw o dz ić s ię n ie b ęd z iem y , b o  
za d a lek o b y to w io d ło . G łęb ie j w p a ­
tru jąc s ię w  d z ie je , ch ę tn ie u zn a je -  
m y ich d o d a tn ie p race , a le n ie m o ­
żem y n ies te ty p rzy zn ać , iżb y m im o  
o ch ro n y z zach o d u i w sch o d u o d e ­
g ra ły n a leży c ie ro lę p o śred n ik a , że ­
b y u m ia ły n a leży c ie k o n cen tro w ać  
i u zgad n iać w p ły w y Z ach o d u i 
W sch o d u , w y k o rzy stać je d la jed n e j 
id e i k a to lick o -n a ro d o w ej i p ań stw o ­
w ej, że racze j te w p ły w y tam  s ię  
śc ie ra ły , a le n ie n eu tra lizo w ały s ię  
n a leży c ie , n ie sk u w ały s ię w  jed n ą  
m y śl i jed en ce l. C en tra ln a w zg l. 
p o łu d n io w o -w sch o d n ia (M ało p o lska ) 
P o lsk a  p rzech y la ła s ię to , raz n a za ­
ch ó d , to zn ó w  n a w sch ó d , n ie u m ia ­
ła zaś n a leży c ie d o cen iać zn aczen ia  
an i zach o d n ie j P o lsk i an i w sch od ­
n ie j. T en w łaśn ie b rak sk ry s ta lizo ­
w an ia p o lsk o -n a ro d o w ej m y śli p ań -

jed y n em  je s t „s łu ch ać , w y p e łn iać  
ro zk azy , p łac ić p o d a tk i" ! P raw em  
je s t to , co  rząd  k ażę , sp raw ied liw em  
je s t to , co rząd o w i s ię tak iem w y -  
d a je . W o b ec tak ich p o jęć p ań stw o ­
w y ch n ie m o że b y ć m ie jsca d la sa ­
m o rząd u . N ie d z iw im y s ię ted y , że  
p ro jek ty  sam o rząd o w e reż im u san a ­
cy jn eg o są k ary k a tu rą p o jęć sam o ­
rząd o w y ch , są  k p in am i z id e i sam o ­
rząd o w ej. — I d z iw n a rzecz , że  
m ark sizm  —  so c ja lizm , ce lo w o  p rze ­
p ro w ad zo n y aż d o b o lszew izm u , 
d z iw n ie zg o d n y m je s t w  p o jęciach  
p ań stw a i n aro d u z ab so lu ty zm em  
w sch o d n im . T w ó rcy san ac ji, w y ch o ­
w an i w  so c ja lizm ie , d o sz li d o sk ra j­
n y ch p o jęć ab so lu ty zm u  w sch o d n ie ­
g o . Z d aw ać b y to s ię m o g ło p ara ­
d o k sem , a jed n ak je s t to u san ac ji 
rzeczy w is to śc ią . D laczeg o jed n ak  
z iem iaństw o , k tó re b ąd ź jak b ąd ź , 
m n ie j lu b  w ięce j w y ch o w an e  je s t n a  
k u ltu rze zach o d n ie j, p rzesz ło p o d  
sz tand ary san acji? B o w  z iem iań -  
s tw ie w  w ie lk ie j, m o że p rzew aża ją ­
ce j częśc i tk w ią je szcze p ie rw iastk i 
au to k ra ty czn e i w sp o m n ien ia o li-  
g arch ji sz lach eck ie j. P o lsk a ch rze - 
śc ijań sk o -d em o k ra ty czn a te j częśc i 
z iem iań stw a je s t n iesy m p a ty czn a ,  
id ea ch rześc ijań sk o -d em o k ra ty czn a 
je s t j.e j d u szy o b cą i n iez ro zu m ia łą .  
T a część sz lach ty  —  z iem ian ży w iła  
n ad z ieję , że ab so lu ty zm  san acy jn y  
p o staw i sz lach tę  —  z iem ian  n a  czo ło  
rząd ó w  ab so lu ty sty czn y ch . W ło ży ła  
szy ję w  ja rzm o  san acy jn e , a d z iś o d  
san acy jn y ch rząd ó w za leżn a n ie  
w ie , jak  s ię z ja rzm a  teg o  w y zw o lić?  
Z ru jno w an a sz lach ta — z iem ian ie  
p rzez „ rad o sn ą tw ó rczo ść san acy j­
n ą" ży je k red y tam i —  i p rzez k red y ­
ty zam ie ra . N ie zn a laz ła w  san ac ji 
teg o , czeg o  p rag n ę ła , a  o d c ię ła s ię o d  
lep szej częśc i n aro d u , m y ślące j i czu -  
jące j p o zach o d n iem u . O d o so b n io n a  
w ięc iść m u si za ry d w an em  san a ­
cy jn y m , ch o ć częs to lżo n a i k o p an a  
p rzez g łó w n y ch jeg o k ie ro w n ik ó w .

N a te rn tle z ro zu m ia łem i s ta ją  
s ię  p o g ląd y , m eto d y  i czy n y  san acy j­
n e  w  ca łe j P o lsce , a  zw ł. je j s to su n ek  
d o zach o d n iej P o lsk i, k tó ry o m ó w i­
m y szczeg ó ło w o w  n u m erze n astęp ­
n y m .

s tw o w ej b y ł w  p rzesz ło śc i p rzy czy n ą  
ro z liczn y ch b łęd ó w p o lity czn y ch i 
n iep o w etow an y ch s tra t.

F a la ty ch b łęd ó w p o lity czn y ch  
ro zh u k a ła s ię n a n o w o o d za ran ia  
zm artw y ch w stan ia i p o tęg u je s ię , aż  
n a jg ro źn ie jszą s ię s ta je o d m aja  
1 9 2 6 . S an acja tzw . „m o ra ln a" —  to  
w sk rzeszen ie ży c ia i id eo lo g ji 
W sch o d u . S an ac ja —  to o d w ró cen ie  
s ię p lecam i d o  Z ach o d u , a zw ró cen ie  
o czu , m y śli i p rag n ień  k u  W sch o d o ­
w i. T w ó rca o b o zu san acy jn eg o i je ­
g o  w o d zo w ie czo ło w i p rzen ik n ięc i są  
d o g łęb i id eą w sch o d n ią , m y ślą , 
p rag n ą i d z ia ła ją w ed le p o jęć  
w sch o d n ich . Z k u ltu ry zach o d n ie j  
p rze ję li za led w ie zew n ę trzn e je j o b ­
jaw y i o w o ce . D u ch a zach o d n ie j, 
rzy m sk o -ch rześc ijań sk ie j k u ltu ry c i 
lu d z ie n ie ro zu m ie ją . Je j zasad y i 
p o d staw o w e p o jęc ia o b cem i są d u ­
szo m  tw ó rcó w san ac ji. D la teg o to  
n ie ro zu m ie ją c i lu d z ie n as o b y w a ­
te li zach . P o lsk i, a m y n ie m o żem y  
z ro zu m ieć ich . P rzec iw ień stw a m ię ­
d zy  n am i a  n im i n ie są  ty lk o  w y tw o ­
rem zew n ę trzn y ch p rzy czy n , lecz  
g łęb o k ie ró żn ice p o g ląd ó w  i p o jęć . 
Ł atw o s ię o te rn  p rzek o n ać p rzy d o - 
k ład n em  zas tan o w ien iu  s ię n ad s ło ­
w am i i czy n am i san ac ji, je j tw ó r­
có w  i w o d zó w .

S an acy jn e p o jęc ie „p ań stw a", je ­
g o ce lu i zad ań je s t czy sto w sch o d ­
n ie , n aw et p o g ań sk ie . P o jęc ie p ra ­
w a i sp raw ied liw o śc i u san a to ró w  
je s t ró w n ież zu p e łn ie w sch o d n iem  i 
p o g ań sk iem , b o p raw em u zn a ją  
co san ac ji i je j d ążn o ścio m  je s t 
rzy s tnem  b ez w zg lęd u n a o g ó ł n a ­
ro d u . P am ię tne są s ło w a „k p ię  
b ie z p raw a i lo g ik i" , zn an e są i p a ­
m ię tne „w ątp liw o śc i k o n sty tu cy j­
n e" u ty ch , k tó rzy k o n sty tu c ję z ła ­
m ali i zd ep ta li, a ch c ie lib y tw o rzy ć  
n o w ą k o n sty tu c ję w ed le p o jęć  
w sch o d n ich . P ań stw o w  ich ro zu ­
m ien iu je s t b o ży szczem  p an em  i ce ­
lem , a o b y w atele są ty lk o  n iew o ln i­
k am i p ań stw a i jeg o n arzęd z iam i. 
R ep rezen tu je p ań stw o  
m arsza łk iem  i rządem  
c ie le śn ien iem  p ań stw a  
za tem  rząd  je s t w szech w ład ny m  p a ­
n em , k tó ry ro zkazu je w ed le sw eg o  
w id z im is ię , o b y w ate li zaś p raw em

to , 
k o -

SO-

san ac ja z  
n a cze le . U - 
je s t rząd . A
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Komendanci „Strzelca**-hersztami band złodziejskich
Olbrzymia afera sanacyjna, która wymaga wszechstronnego wyświetlenia.

W potrzasku.
Okolica zaczęła się budzić, ludzie zdą­

żali do pracy, na drodze polnej od strony  
wsi Koniczynka do Papowa pojawiło się 
dwóch rowerzystów .Zdawało się, że są to 
robotnicy. W pewnej chwili stanęli i zeszli 
do stosunkowo głęnuKiego rowu przydroż­
nego. Jeden pozostał na m iejscu, a drugi 
świeżo wykopanym rowem od drenowania 
posuwał się w głąb pola do m iejsca, gdzie 
ukryte były towary. Nagle wyrasta przed  
nim wywiadowca z karabinem gotowym  
do strzału.

Ręce do góry! pada okrzyk. Bandyta 
jakby piorunem rażony stanął w m iejscu, 
lecz w chwilę potem błyskawicznym ru­
chem sięga do kieszeni. Nie zdążył wyciąg­
nąć browninga: cios kolbą w szczękę zwa­
lił go znóg. Drugi wywiadowca zajął się 
pozostałym przy drodze bandytą.

Komendant „Strzelca**.
I co się okazało? Otóż osobnikiem, 

który zdążał po ukryty w polu towar, 
okazał się kom endant „Strzel- 
c a" w Grębocinie powiatu toruń­
skiego, Alfons Skonieczny. Pod­
czas rewizji w jego dom u znaleziono 
m oc najprzeróżniejszych towarów po­
chodzących z kradzieży kolejowych.

Karabiny wojskowe.
Znaleziono również w jego m iesz­

kaniu kilkanaście karabinów  
wojskowych, które przydzielono  
„Strzelcowi“ grębocińskiem u do ćwi­
czeń. Znaleziono również am unicję  
Alfons Skonieczny był drogom istrzem i 
jako gorliwy sanator oraz ko­
m endant. „Strzelca'1 otrzymał intratną  
robotę od sam orządu powiato ­
wego. Cieszył się też wielkiem zaufa­
niem władz strzeleckich w W arszawie, 
którym zdawał szczegółowe raporty

Od września ub. roku dokonywano  
system atycznych kradzieży kolejowych  
zwłaszcza z pociągów tranzytowych na  
szlaku Zbąszyń — Jam ielnik. W ła­
dze kolejowe były bezradne i stanęły 
wobec zagadki, którą przoz długie m ie 
siące nie udało się żadnym sposobem  
rozwiązać. Z wagonów zaplombowa­
nych i zabezpieczonych na silne kłódki 
ginęły w tajemniczy sposób olbrzym iej 
wartości towary, przedewszystkiem zaś 
jedwabie i drogocenne tkaniny. Gdy 
przystępowano do śledztwa, stwierdzo­
no, że kłódki u wagonów są rozbite a 
plomby zerwane. To było wszystko, da­
lej śledztwo nie posunęło się ani o 
krok.

Daremne wysiłki.
Zm obilizowano cały sztab wywia­

dowców —  wszystko jednak daremnie. 
Gdy zaś kradzieże wciąż się powtarza­
ły, władze bezpieczeństwa, m imo wiel­
kich trudów i kosztów z tern połączo­
nych, dodawały do pociągów na kry­
tycznym szlaku specjalną ochronę zło­
żoną z kilkudziesięciu najdzielniejszych  
wywiadowców, którzy ukryci w bud­
kach ham ulczych, bądź też przebrani 
za konduktorów każdej nocy konwojo­
wali pociągi strzegąc ich -jak oka w  
głowie. W przedsięwzięciach tych 
wzięli udział nawet wyżsi urzędnicy 
policyjni, którzy przebrani nieraz za t. 
zw. latarników patrolowali wzdłuż to­
rów kolejowych w nadziei, że przecież 
raz wpadną im w ręce zuchwali zło­
dzieje.

I rzecz dziwna: gdy wszyscy ocze­
kiwali wprost z utęsknieniem rabu­
siów i gdy zdawało się, że nareszcie 
długotrwałe wysiłki uwieńczone zo­
staną pom yślnym skutkiem , złodzieje  
na złość doprowadzonym do rozpaczy 
wywiadowcom nie zjawiali się. Poczuli 
poprostu pism o nosem i nie chcieli 
wejść w nastawione.starannie sidła. Z  
chwilą jednak, gdy czujność organów  
policyjnych osłabła, kradzieże rabun­
kowe ponawiały się.

Milionowe straty Skarbu Państwa.
Doszło do tego, że stan taki zaciężył 

poważnie na Skarbie Państwa, który  
odpowiadał za straty, jakie kolej nie­
m iecka ponosiła w pociągach tranzy­
towych na terytorjum polskiem . W  
m arcu np. b. roku Skarb Państwa za­
płacił kolejom niem ieckim 6 (sześć) m i 
1  jonów złotych odszkodowania. Z W ar­
szawy napływały surowe upomnienia 
i niejeden urzędnik policyjny widział 
w perspektywie dym isję, przedwczesną 
em eryturę lub... kresy wschodnie.

Sprawą kradzieży kolejowych zajął się 
z całą energją m . m . także wydział śledczy  
w Toruniu. Po długich obserwacjach 
stw ierdzono rzecz znam ienną: m ianowicie 
rozbijania wagonów dokonywano w m iej­
scach, gdzie tor k bejowy wykazywał zwyż 
kowanie i gdzie v skutek tego pociągi m u- 
siaty zwolnić m cgu W ynikało z tego, że 
rabusie w m iejscach tych podczas zwolnio­
nego b egu wskakiwali -na w'agony, rozbi­
jali kłódki i zaczynali wyrzucać z wagonów  
towary, które następnie inni członkowie  
bandy zbierali i uwozili.

Kradzieże nie ustają.
Szczęśliwym zbiegiem wypadków, do  

których przyczynił się także w znacznej 
m ierze wydział śledczy w Toruniu, udało  
się w kwietniu br. zlikwidować jedną szaj­
kę pod Zbąszyniem . Zdawało się, że plaga 
kradzieży skończy się. Tym czasem wbrew  
oczekiwaniom kradzieże na linji Toruń—  
Jabłonowo nie ustawały. Towary ginęły jak  
przedtem tak i potem . Zlikwidowano też 
dalszą bandę złodziei kolejowych w Kowa­
lewie, lecz i to nie pom ogło. Kradzieże  
trw 'aly w dalszym ciągu. Policja była bez­
radna. W znowione konwojowanie pocią­
gów nie dało żadnego wyniku.

Nareszcie...
Aż oto nadeszła noc z 24 na 25 czerwca 

br. Kilku urzędników' policji krym inalnej 
patrolowało wzdłuż toru pod Papowem  
Toruńskiem . Nadeszła godzina 3 rano. Zda­
wało się, że i tę noc, jak tyle innych, spę­
dzono darem nie na czatach. Urzędnicy za­
m ierzali zejść z posterunków, gdy oto wtem  
jeden z nich zauważył w pszenicy nad to­
rem kolejowym ślady, wskazujące, że szedł 
tam wpoprzek pola człowiek. Zaciekawio­
ny tern odkryciem , poszedł śladem zdepta­
nej pszenicy i otóż z jakie 100 m etrów od  
toru odkrył wał jedwabiu. Poszedł da­
lej i odkrył drugi wał, a następnie kilka 
wałów najprzedniejszego sukna, skór itp. 
rzeczy, których wartość obliczono na 70 000 
zł. Nie wystarczyło jednak odkrycie to­
waru ukrytego niewątpliw ie przez złodziei, 
lecz ważn. rzeczą było wykrycie spraw ­
ców kradzieży. Urzędnicy położyli się na  
czaty, spodziewając się, że złodzieje przyj­
dą po swój towar. Czekali do godziny 7 z 
karabinem w ręku, lecz darem nie. W idząc 
bezowocność czekania, kilku z nich odje­
chało pociągiem do Torunia, pozostał tylko  
jeden czy też dwóch.

„o sytuacji politycznej i gospodarczej11.
Drugi osobnik okazał się bratem  

pierwszego. Jest to Edward Sko ­
nieczny, kom endant „Strzel­
ca 11 w Książkach powiatu wąbrze­
skiego.

Trzeci brat, członek szajki złodziej­
skiej i paser, M ieczysław Sko ­
nieczny, był zastępcą kom en­
danta „Strzelca 11 w Grębocinie.

Paserami byli dalej: Jan Sko ­
nieczny — ojciec, Ewa S  ko ­
nieczna — m atka, szwagier Sko- 
niecznych Leon Szelągowski, da­
lej niejaki Józef Jasiński, zam . w  
Bugu, pow. grudziądzkiego.

Głównym i paserami, którym banda 
złodziei kolejowych oddawała towar do  
dalszej sprzedaży byli Hersz Sm u ­
ży  k w Lubiczu Lipnowskim , Icek  
K  r  a  j n e k w Lubiczu Lipn., H  a  j n  a  
S m  u ż y k w Lubiczu Lipn., Krobia 
z pow. lipnowskiego — wszyscy Żydzi 
oraz wielu innych. Razem aresztowa­
no dotychczas 13 osób. Afera, o której 
już pokrótce pisaliśm y, zatacza coraz 
szersze kręgi.

Kupili sobie gospodarstwo.
Ojciec Skonieczny  ch w ostatnich  

dniach przed zlikwidowaniem szajki 
kupił w Kaszczorku pod Toruniem  
gospodarstwo 82-m orgowe — oczywi­
ście za pieniądze uzyskane ze sprzeda­
ży zrabowanych towarów.

Jakie straty wyrządziła ta strzelec­
ko - sanacyjna banda rabusiów Skar­
bowi Państwa i kolejom państwowym , 
dotychczas nie stwierdzono. Straty te 
są w każdym razie olbrzym ie.

Oto prawdziwa panama sanacyjne - 
strzelecka, którą szerzej om ówić będzie 
m y m ieli niewątpliw ie okazję podczas 
rozprawy sądowej.

Francuz o Polsce sanacyjnej!
Uczony francuski stwierdza, że stosunki panujące dziś w Pol­
sce, odstraszają od niej wszystkich dotychczasowych przy­

jaciół.
Prof. Barthelem y jako współpra­

cownik wydawnictwa Bibljoteki Kon­
stytucyjnej i Parlam entarnej w Paryżu  
om awiając dyktatury współczesne na­
zwał dzisiejszy regim e w Polsce „Pił­
sudski m “ . Autor bowiem po do­
kładnej analizie stosunków panują­
cych w dzisiejszej Polsce, doszedł do  
przekonania, że dyktatura w Polsce 
jest czem ś zupełnie oryginalnem. W  
książce prof. Barthelem y zacytowane 
są głośne artykuły i wywiady Piłsud­
skiego, jak i również om ówione są 
wszelkie sławetne pociągnięcia... „sa­
nacji11, jak przekroczenia budżetowe, 
wybory... Brześć itd.

Autor dochodzi wkońcu do takiej 
konkluzji:

— „Pocóż form ułować kom enta­
rze, które z prostego wykładu fak­
tów sam e wynikają i nieodpornie się 
narzucają. Tego rodzaju obyczaje  
są radykalnie sprzeczne z funkcjono­
waniem dem okracji parlamentarnej.

To nawet nie do obyczajów faszyzm u  
trzeba je przyrównać, ale do obycza­
jów sąsiedniej czerezwyczajki bolsze­
wickiej. Bez wątpienia, nie m ogą się 
one przyczynić do zespolenia jedno­
ści m oralnej narodu polskiego. 1 
dlatego przejmują one sm ut­
kiem wszystkich, którzy i z 
tradycji uczuciowej i z rozsądku s ą 
przyjaciółm i Polski11. — (str. 
127).
Pom ijając już niezaszczytną cha­

rakterystykę i porównanie... nhszych o- 
byczajów, podkreślić warto stwierdze­
nie autora, że przyjaciół tracim y. Ten  
głos człowieka nauki, przyjaciela Pol­
ski winien dojść do uszu „sanacji11, 
która jeszcze m a odwagę się szczycić 
„poważaniem 11 zagranicy.

„Sanacja 11 jak widać straciła zaufa­
nie nie tylko w kraju, ale i zagranicą  
i to nawet tych, którzy z rozsądku na­
szymi przyjaciółm i byli.

Mimo kryzysu gospodarczego
Niem cy nie ustają w  ulepszeniach technicznych; obecnie zam ierzają uru­
chom ić towarowe pociągi pośpieszne złożone ze specjalnych wagonów, 
jakie widzimy na ilustracji. Będą one kursować z szybkością 65 km . 

na godzinę.

Ilość dziatwy polskiej w szkołach 
wzrosła na Śląsku czeskim.

W edług ostatecznych danych, dotyczą­
cych wyników wpisów szkolnych w Czecho­
słowacji, liczba dzieci, wpisanych do pol­
skich szkół ludowych i wydziałowych ule­
gła w br. znacznem u wzrostowi. Ogółem za­
pisano dzieci do szkół polskich w powiecie 
czesko-cieszyńskim 6937, frysztackim —  
4830, frydeckim — 177, m orawsko-ostraw- 
skim — 269, razem zatem 12 213 dzieci. Z  
tej liczby przypada na szkoły ludowe 10  530, 
na szkoiy wydziałowe 1683 dzieci. Przyrost 

objął zarówno szkoły ludowe, jak i wydzia­
łowe, przyczem w tych ostatnich jest on

nieco większy. Jako pocieszający objaw pod  
kreślić należy fakt, że liczba dziatwy pol­
skiej wzrosła nie tylko w szkołach wiej­
skich, lecz również w okręgach przemysło­
wych. Tak np. w rolniczym powiecie cze­
sko-cieszyńskim przybyło w szkołach pol­
skich 302 dzieci, w przemysłowym powiecie 
frysztackim 145.

W niektórych gm inach przyrost dziatwy  
w szkołach polskich jest im ponujący. Tak  
np. w stosunku do poprzedniego roku szkol­
nego przybyło w szkołach wydziałowych w  
Karwinie —  39 dzieci, w Suchej Górnej —

20, we Frysztacie — 19, w Trzyńcu — 143 
(szkoła nowo założona), w Jabłonkowie —  
33, w Bystrzycy — 23, w Cieszynie Czeskim  
— 17, w Łazach 21 dzieci; w szkołach ludo­
wych: w Bystrzycy — 44, w Nydku — 2G, 
w Piasku — 15, w M ilikowie — 14, w Gu­
tach — 15, w Cierlicku Górnym — 15, w  
Rychwałdzie — 13, w Lutyni Niem ieckiej 
— 12, w Ligotce Kam eralnej — 11, w Nie- 
borach —  11, w Sibicy — 11. W szystkie pry­
watne szkoły M acierzy przekroczyły dawno  
liczbę dzieci, przewidzianą ustawowo dla 
założenia szkól publicznych. Sukcesy pol­
skie przy tegorocznych wpisach szkolnych  
posiadają tem większe znaczenie, że i w tym  
roku nie obeszło się bez wypadków wytężo­
nej agitacji za szkolą obcą.

Przykre zajście.
Przed paru dniami w prasie berliń­

skiej ukazała się notatka o brzm ieniu na- 
stępującem :

TUMULT W POLSKIM KONSULACIE. 

(Zbyt długie oczekiwanie).

— „W polskim konsulacie generalnym  
przy Kurfuórststrasse w zachodniej dziel­
nicy Berlina przyszło we środę ubiegłą do  
gwałtownych scen. Liczni interesanci, 
przeważnie Niem cy, którzy całem i godzi­
nam i czekać m usieli na otrzymanie wizy, 
wpadli w podniecenie i zaczęli dawać uj­
ście swemu rozdrażnieniu, nie szczędząc  
gwałtownych wym yślań.

Czując, że ich bezpieczeństwo jest za­
grożone, urzędnicy konsulatu zaalarm o­
wali oddział policji przeznaczony do o- 
brony od napadów (Ueberfallkomm ando). 
Policja usunęła publiczność z biur i zarzą­
dziła zatrzym anie niektórych z obec­
nych 11. —

Podobne zajścia na placówce berlińskiej 
nigdy dotąd nie m iały m iejsca. Przeciw ­
nie: prasa berlińska niejednokrotnie pod­
nosiła sprawność urzędowania naszej pla­
cówki berlińskiej, stawiając ją za wzór 
dla innych konsulatów.

W ypadek jest tem bardziej zastana­
wiający, że ruch wizowy w roku bieżą­
cym nie tylko nie rozrósł się, lecz w czerw ­
cu spad! o 50 proc., — utrzym ały się tylko  
na poziom ie zeszłorocznym wizy tranzy­
towe.

Tłum aczenia szukać należy w zm ianie 
w kierownictwie placówki berlińskiej. Do 
1 czerwca 1930 roku kierował nią konsul 
generalny Zieliński. Jako „endek 11 zo­
stał usunięty pom im o, że niem al cała 
prasa, izby handlowe oraz inne organiza­
cje gospodarcze niejednokrotnie podnosiły  
znakom itą sprawność placówki berlińskiej.

Na jesieni roku ubiegłego m ianiwano 
do Berlina inną osobę („prawom yślną"). 
Skutki nie kazały na siebie długo czekać.

Zam iast uznania i powagi, jakie ota­
czały placówkę berlińską, staje się ona 
terenem przykrych zajść, które obniżają 
powagę polskiego urzędu.

Komunikacja powietrzna War­
szawa - Tallin.

Już na wiosnę roku bieżącego ze strony  
polskiej poruszona została sprawa zapro­
wadzenia kom unikacji powietrznej pom ię­
dzy W arszawą a Tallinem. Rozpoczęte ro­
kowania uległy chwilowej przerwie, obec­
nie zaś Polska wystąpiła z nowem i propo­
zycjami, przyczem istnieją wszystkie da­
ne, że kwestja ta zostanie załatw iona de­
finitywnie jeszcze w tym roku. Jak nas 
inform ują, kom unikacja na wzm iankowa­
nej linji będzie utrzymywana przy pom ocy  
wyłącznie polskich sam olotów, gdyż w E- 
stonji lotnictwo prywatne nie istnieje. —  
Linja powietrzna Tallin — W arszawa po­
siada duże znaczenie jeszcze z tego wzglę­
du, że dzięki niej będzie m ożna utrzym y­
wać bezpośrednią kom unikację powietrzną 
pom iędzy W arszawą a Helsingforsem .

Komu i ile pożyczyła Ameryka?
W ydział Ekonomiczny Ligi Naro­

dów ogłosił dane, dotyczące m iędzyna­
rodowych bilansów zasadniczych. Z  
przytoczonych tam cyfr wynika, że 
Stany Zjednoczone A. P. udzieliły Eu­
ropie do 1 stycznia 1930 r. pożyczek  
długoterm inowych w kwocie 4 i pół 
m iljardów doi. i kredytów krótkoter­
m inowych na sum ę przeszło 700 m iljo- 
nów doi. Najwięcej kapitału am ery ­
kańskiego poszło do Niemiec.

Grobowiec kardynała Merry 

del Vai.
W Bazylice W atykańskiej w Rzym ie  

odbyło się poświęcenie um ieszczonego w  
krypcie bazyliki grobowca kardynała M er­
ry De Val i płaskorzeźby pam iątkowej z 
wizerunkiem zgasłego kardynała i odpowie 
dnim napisem wm urowanej w galerji łą­
czącej bazylikę z zakrystją. Uroczystości a- 
systowali kardynałowie Facelii, Gasparrl, 
Sparetti, Rossi, Laurenti, am basadorowie  
i przedstawiciele m ocarstw akredytowa­
nych w W atykanie, gubernator m iasta W a­
tykańskiego, W ielki M istrz Zakonu M altań  
skiego, liczni biskupi, oraz kolegja hiszpań  
skie i angielskie.
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S o b o ta : S zy m o n a .
N ied z ie la : W in e , a P .
P o n ied z ia łek : C zesław a.

0  D yżur lekarski. W  p rzy szły n ie ­
d z ie lę , d n ia  1 9 . V II., u d z ie lać b ęd z ie p o ­
m o cy lek a rsk ie j cz ło n k om  P o w . K asy  
C h o ry ch w  w y p adk ach n ag łych p . d r. 
Jan iszew sk i, lek a rz k asow y .

0  Z ebranie dla zaradzenia klęsce bez­
robocia, zw o łane p rzez k o m ite t m ie jsco w y , 
o db yło s ię w  śro d ę o g o d z in ie 1 8 -te j w  h o ­
te lu „P o d b ia ły m o rłem * * . Z eb ran iu p rze ­
w o d n iczy ł p . s taro sta S u ch eck i. O b ecn i b y li 
p . b u rm is trz S ch w arz o raz n iek tó rzy m ie j­
sco w i p p . k u p cy , p rzem y sło w cy i p raco d aw  
cy . D ług o trw a ła d y sk u sja n ad sp raw ą za ­
łag o d zen ia d o li d o tk n ię ty ch k lęsk ą b ezro ­
b o c ia , w  k tó re j zab ie ra li g ło s liczn i o b ecn i, 
o b fito w a ła w c iek aw e m o m en ty i d a ła w  
w y n ik u k ilk a p ro jek tó w  p ró b d la zm n iej­
szen ia n ied o li b ezro b o tn y ch , a le zag ad n ie ­
n ia n ie w y czerp a ła . S k u teczn e p rzep ro w a ­
d zen ie p o w zię ty ch p o stan o w ień  za leżn e je st  
o d en erg ji i p racy sp ec ja ln eg o , n a zeb ra ­
n iu w y b ran eg o k o m ite tu , w  k tó reg o sk ład  
w ch o d zą p p . G ra jew sk i, C h w ia łk o w sk i, K i­
s ie lew sk i, S zczu k a- i B aran ow sk i. Z ad a ­
n iem  k o m ite tu je s t g ro m ad zen ie fu n d u szó w  
z k tó ry ch sam orząd m ie jsk i m ó g łb y asy -  
g n o w ać zap o m o g i d la b ezro b o tn y ch , o raz  
s ta ran ie s ię o za tru d n ian ie ich , ch o c iażb y  
częśc io w o ty lk o p racą . E fek t w y siłk ó w  k o ­
m ite tu zaw is ły zn ó w  je s t o d z ro zu m ien ia  
ak c ji i o fia rn o ści o b y w ate lstw a , d o k tó reg o  
ap e lu jem y o p o p arc ie w m iarę m o żn o śc i 
ty ch zam ie rzeń .

0  Z ebranie T ow . Sam odzielnych R ze­
m ieślników o d b ęd z ie s ię w n ied z ie lę , d n . 
1 9 b m . o  g o d z . 2 w  lo k a lu p . S t. K lim ka . O  
liczn y u d z ia ł u p rasza  Z arząd .

0 N a zlot „Sokola" w  L ubaw ie w y­
jeżdżają członkow ie tutejszego gniazda  
T ow . G im n. „Sokół** w przyszłą nie­
dzielę rano autobusem .

0  D o orkiestry sokolej przyjm uje 
kapelm istrz druh W róblew ski zgło­
szenia chłopców pow yżej lat 16 oodzien  
nie w „SokolnT * w czasie ćw iczeń od  
godziny 20-tej.

0 Spraw ozdani z m iesięcznego zebra­
nia „Sokoła** zam ieścim y w następnym nu ­
m erze.

0 Z ebranie m ieś. Stow . L okatorów od­
b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę , d n ia 1 9 b m . o g o d z . 
1 3 ,3 0 w sa li h o te lu D w ó r W ąb rzesk i. Z e  
w zg lęd u n a w ażn e sp raw y o b ecn o ść w szy ­
s tk ich  cz ło n k ów  k o n ieczn a .

0 C ech piekarski. W  p o n ied z ia łek d n . 
2 0 b m . o g o d z . 1 1 p rzed  p o łu d n iem  o d b ęd z ie  
s ię w  sa lce h o te lu „P o d b ia ły m o rłem "  
k w arta ln e w aln e zeb ran ie cech u p iek a r­
sk ieg o n a p o w ia t w ąb rzesk i. O liczn y u -  
d z ia ł cz ło n k ó w  u p rasza  Z arząd .

0  W ystęp J. O sterw y. W  so b o tę d n ia 1 8  
b m . w y stąp i w sa li h o te lu D w ó r W ąb rze ­
sk i* * s ław n y zesp ó ł „R ed u ty * * w ileń sk ie j z  
w ie lk im  a rty s tą Ju lju szem  O ste rw ą n a cze ­
le w  p rześ liczn e j k o m ed ji C aillav e ta i d e  
F lersa  p t. „Ł ad n a h is to rja* * . Z aró w n o k rea ­
c ja g en ja ln eg o O sterw y , jak też rew e lacy j­
n a reży se rja i k o n certo w a g ra ca łeg o ze ­
sp o łu b ęd ą p raw d z iw ą u cz tą d u ch o w ą . T o ­
też n ie m o żn a w ątp ić , że sa ła „D w o ru W ą ­
b rzesk ieg o " n a p rzed staw ien iu te rn zap e ł­
n i s ię p u b liczno śc ią p o b rzeg i

S> Podziękow anie. N a  o p iek ę d la b ezro ­
b o tn y ch m iasta W ąb rzeźn a o fia ro w ali w  
d n iu w czo ra jszy m  n a ręce p p . Jez ie rsk ieg o , 
C h w ia łk o w sk ieg o i S ig u rsk ieg o d o b ro w o lne  
sk ład k i n astęp , o fia ro d aw cy :

L P . m ec . B alce rsk i 5 0 z ł, 2 . p . d r. O - 
itro w sk i 5 z ł, 3 . p . M . Jez ie rsk i 2 0 z ł, 4 . p . 
3 L C h w ia łk o w sk i 3 0 z ł, 5 . p . T ra łk a 5 z ł, 
6 . p . H o ffm an n 7 z ł, 7 . p . L eo n S zó stak o w -  
sk i 1 0 z ł, 8 . p . ’ S zó stak o w sk i, m istrz p ie ­
k arsk i 5 z ł, 9 . p . Ja rzem b o w sk i 5 z ł, 1 0 . p . 
Z . S ig ursk i 7 z ł, 1 1 . p . S te fan  K lim ek 1 0 z ł, 
1 2 . p . F r. B alce rsk i 2 0 z ł, 1 3 . p . A . Jo n as 5  
z ł, 1 4 . p . N ast 5 z ł, 1 5 . p . S tien ss 5 z ł, 1 6 . p . 
C y g le r 5  z ł, 1 7 . p . F r. K o p czy ń sk i 5 z ł, 1 8 . p . 
N o w ak 1 z ł, 1 9 . p . G elad eó z ł, 2 0 . p . Z am or­
sk i 3 z ł, 2 1 . p . W o jteck i 2 z ł, 2 2 . p . S zy m ań ­
sk i F r. 1 0 z ł, 2 3 . k s . p ró b . Z ak ry ś 1 0 z ł, 2 4 . 
p . K . Z ię tak 1 0 z ł, 2 5 . p . B . L ew an d o w sk i 1 0  
z ł, 2 6 . p . L ed w o ch o w sk i 4 z ł; razem  2 4 4 z ł.

0 Przy zakupach p ro sim y p o p ie rać fir­
m y , o g łasza jące  s ię w  n asze j g azec ie . S zcze ­
g ó ln ie p ro sim y zw ró cić u w ag ę n a o g ło sze ­
n ia w  d z is ie jszy m  n u m erze .

0 K ino „Słońce" w yświetla dziś po  
raz ostatni w spaniałą kom edję z H a­
rold L loydem p. t „R ozkosze niebez-  
pieczeństw a**.

O d soboty w ielki film  produkcji pol­
skiej p. t „N iebezpieczny raj" (Z w y­
cięstw o).

Scenarjusz osnuty na tle frapującej 
pow ieści J. C onrada - K orzeniow skie­
go, odznacza się akcją ciekaw ą i barw ­
ną, przykuw ającą uw agę w idza

T łem tego m ocnego dram atu Judz­
kich nam iętności i serc są egzotyczne  
w yspy Południowe (po rax pierw szy w

p o lsk im film ie !) o lśn iew a jące sw em  
w sp an ia łem  p ięk n em  p rzy ro d y .

G łó w n ą ro lę g ra B o g u sław  S am b o r­
sk i, a  o b o k  n ieg o  zaś w y stęp u ją : M arja  
M alick a , A d am  B ro d izsż , R . B o elke . 
H alicz , L . R ech eń sk i i in n i.

„N ieb ezp ieczn y ra j“ u k aże s ię  
ek ran ie k in o tea tru „S ło ń ce 4 * .

0 K ino „D w ór W ąbrzeski". D ziś
m jera w ie lk iego film u n a tle ży c ia i p rzy ­
g ó d g ło śn y ch b an d N o w eg o Jo rku p . t. 
„Z b łąk an a m ło do ść . W  ro lach g łó w n . Ju ­
n e C o lly er, T o m  T erry , A n d ers R u d o lf, a r ­
ty śc i w y tw ó rn i F o x -F ilm C o rp o ra tio n .

P rzy g ry w a n o w o zaan g ażo w an a d o b o ro ­

w a o rk iestra .

n a

p re -

WIADOMOŚCI Z POWIATU.
M A Ł E R A D O W ISK A .

Spłonął dom . W  śro d ę d n . 1 5 b m . w  g o ­
d z in ach p o łu d n io w y ch w y b u ch ł p o żar w  
zab u d o w an iu w d o w y P o d a leck ie j. P ło m ie ­
n ie s traw iły d o m  m ieszk a ln y ca łk o w ic ie . 
P rzy czy n a p o żaru n ie zo sta ła d o tąd s tw ie r­
d zo n ą . B u d y nek u b ezp ieczo n y b y ł w T o w . 
U b ezp ieczeń „S n o p * * .

N ad u g aszen iem ro zszala łeg o ży w io łu  
p raco w ały m ie jsco w a s ik aw k a g m in n a o raz  
o d d z ia ły s traży o g n io w ej z W ielk ich R a-  
d o w isk i C zy sto ch leb ia .

O ST R O W IT E.

Z apytanie pod adresem D yrekcji Poczt 
i T elegrafów w B ydgoszczy. W  w io sce n a ­
sze j k rążą n iepo k o jące p o g łosk i o p ew n e j 
d z iw n e j a fe rze , jak a m ia ła m ieć m ie jsce w  
tu t. k asie p o cz to w ej. L u d no ść je st w ieśc ia­
m i tem i g łęb o k o p o ru szo n a i d la teg o zw ra ­
cam  s ię d o D y rek c ji P o cz t i T eleg ra fó w  w  
B y d go szczy z p ro śb ą o je j au to ry ta tyw n e  

w y jaśn ien ie .

W  ro k u 1 9 2 8 p o w ierzo n o m ie jsco w ą a -  
g en tu rę p o cz to w ą p an n ie Z o fji Z en d lew -  
sk ie j z O stro w iteg o , k tó ra o sta tn io w  m ie ­
s iącu  m aju  b r. w y sz ła zam ąż za p . Ju ljan a  
Z agó rsk iego . W  d n iu 1 3 cze rw ca p rzy jech a ł  
d o  O stro w iteg o in sp ek to r D y r. P o cz t z B y d ­
g o szczy d la p rzep ro w ad zen ia rew iz ji, p rzy -  
czem  s tw ie rd z ił p o d o b n o w  k asie n ied ok ład  
n o śc i i b rak g o tó w ki n a su m ę 2 6 0 0 z ło ty ch  
z p rzek azó w  p o cz to w y ch . P an rew id en t b y ł 
tak u p rze jm y i p o b łaż liw y , że p o lec ił p . Z . 
b rak u jące k w o ty zw ró cić . W  te j sy tu ac ji p .

Z . p o ży czy ła p ien ięd zy o d k ilk u o b y w ate li, 
d z ięk i czem u p o k ry ła n ied o bó r.

D o D y rek c ji P o cz t w B y d g o szczy zw ra ­
cam  s ię w ięc z zap y tan iem , czy p o g ło sk i te  
p o leg a ją n a p raw d z ie , a jeże li są zg o d n e  
ze s tan em  fak ty czn y m , to d laczeg o sp raw ę  
tę za tu szo w an o ? C zy w p ły n ę ła n a to m o że  
o k o liczn o ść , że p . Z . je s t zn an ą san a to rk ą i 
g o rliw ie w y zn a je zasad y B e-B e?

L u d no ść sn u je n a ten tem at ro zm aite  
d o m y sły , g d y ż w y d a je s ię d z iw n em , ab y  
s tem p e l i m ark a „B e-B e ‘‘ m iały k o m u ś za ­
p ew n iać b ezk arn o ść. D la teg o z n iec ie rp li­
w o śc ią o czek iw ać b ęd z iem y ry ch łeg o w y ­

ja śn ien ia te j sp raw y .
C zy teln ik „G az . W ąb rz .* * Jan .

W IE LK IE R A D O W ISK A .

C o to za stwór o łb ie bez tułow ia?  
P o d o b n o w w io sce n asze j u tw o rzo n o  
jak iś zarząd , w  k tó reg o  sk ład w ch o d zą  
p p . S zczep an o w sk i, K rajew sk i i P o n a-  
k o w sk i. M a to  b y ć , jak m ó w ią , za rząd  
„S trze lca* * , d o k tó reg o n ie n a leży ża ­
d en cz ło n ek . Jes t to w ięc jak iś p o ­
tw o rek b ez tu ło w ia , a le łeb m a, ch o ­
c iaż p u sty . P o d o b n e d z iw o ląg i lu d z ie  
czasam i w cy rk ach o g ląd a ją jak o sen ­
sacy jn e n u m ery za d ro g ą o p ła tą . W i­
d o czn ie z ła sk i san ato r. i w  W . R ad o w i 
sk ach m am y m ieć tak i „cy rk u s* * s trze ­
leck i, i to  b ez p ien ięd zy .

SR E B RN IK I.

Stow . M łodz. Ż eńskiej. D n ia 1 2 -go  
b m . o d b y ło  s ię zeb ran ie S to w . M ło d z ie ­
ży Ż eń sk ie j. O b ecn o ścią sw o ją za ­
szczyc ili S to w arzy szen ie k s . sen ato r  
B o lt, jak o  p a tron o raz 2 cz ło n k in ie z  
p a tro n atu .

K s. sen . B o lt d z ięk o w ał d ru h n o m  
za liczn y u d z ia ł w  p o g rzeb ie śp . d ru h ­
n y  M . W eiw eró w n y , k tó re j p am ięć u cz ­
czo n o  p rzez p o w stan ie i 5 -c io m in u to w e  
m ilczen ie .

N astęp n ie k s . sen . B o lt p rzem ó w ił w  
g o rący ch s ło w ach o rad o śc i ży c ia w  
m ło d o śc i i w y w o d ził, że d ru h n y w  o -  
k res ie m ło d o śc i m ają p raw o rado w ać  
s ię , b aw ić i b y ć szczęśliw em i, a le trze ­
b a w szy stk o  czy n ić z m y ślą  o  B o g u .

N astęp n ie p rzy stąp io n o d o p o rząd ­
k u d z ien n eg o o b rad o raz o m aw ian o  
sp raw ę w y cieczek .

Z eb ran ie zak o ń czo n o p ieśn ią d o  
M atk i B o sk ie j.

KĄCIK RADIOWY

Wstrzasajaca scena na sali sadowej.
Do czego doprowadza szkoła bez Boga. — Ciosy miecza śle< 

pej sprawiedliwości nie zaradzą złemu.
„P o lak  w e F ran c ji* * z d n . 1 2 . b m . p o d a je  

p rzeb ieg p ro cesu , jak i m ia ł m ie jsce n ied a ­
w n o w  jed n ym  z sąd ó w  P ary ża .

N a ław ie o sk arżon y ch zas iad ł 1 8 -le tn i 
zb ro d n ia rz , n azw isk iem E m il S an d o t, o  
w y raz ie tw arzy w strę tn y m , o d p y ch a ją ­
cy m . Z ca ły m cy n izm em w y zn a ł, że za ­
m o rd o w ał k o b ie tę , ab y z rab o w ać je j 2  
fran k i. O g ro m n e w rażen ie w y w arła w  sp o ­
łeczeń stw ie fran cu sk iem m o w a o b ro ń cy  
zb ro d n ia rza , ad w o k a ta A p p ert'a :

„M o i p ano w ie ! M o je zad an ie je s t b ard zo  
ła tw e . O sk arżo n y p rzy zn a ł s ię d o w szy st­
k ieg o . O b ro n a jo s t n iem o ż liw a . M im o to  
m am  w ie le  d o  p o w iedzen ia . K to tu  w łaści­
w ie je s t zb ro d n ia rzem ? — W in o w ajcam i 
je s te śc ie w y , p an o w ie , co p rzed staw iac ie  
sp o łeczeństw o —  w in o w ajcą  je s t w łaśn ie  to  
o b ecn e sp o łeczeń stw o , co w sw o je j ro z ­
w iąz ło śc i i b ezp raw iu n ie u m ie p rzeszk o ­
d z ić w y stęp k o m , lecz o w szem  o śm ie la d o  
n ich i p o p y ch a O to w  te j sa li w id zę w i­
ze ru n ek U k rzy żo w an eg o . D laczeg o n iem a  
g o w  sa li, g d z ie d z iec i n au k ę p o b ie ra ją?

D laczeg o w izeru n ek ten p o raz p ie rw szy  
w p ad a m u  tu  w  o czy ? W  d o m u  g o n ie w i­
d z ia ł, n ig d y w  szk o le ! K to m u k iedy  p o ­
w ied z ia ł, że je st B ó g , że je s t zap ła ta i k a ­
ra w ieczn a? K to go p o u czy ł o n ieśm ie rte l­
n o śc i d u szy , o m iło śc i B o g a i b liźn ieg o ?  
K to m u w sk aza ł n a tab licę p rzy k azań B o ­
ży ch , g d z ie s to i: N ie zab ija j! —  W y d any  
n a łu p  n am ię tn o śc i ró s ł jak d z ik ie zw ie rzę  
w  p u sty n i w śró d tak zw an e j k u ltu ry , co  
m ia ła o b o w iązek n au czyć g o ży ć d o b rze . 
T a k u ltu ra w y rzek a s ię g o te raz , jak zap o ­
w ie trzo n eg o i zab ić k ażę . —  N a w as, m o i 
p an o w ie , sk a rg ę  w n o szę , co  s ię p rzech w a ­
lac ie ze sw o je j o św ia ty i p o stęp u , a je ­
s te śc ie b arb a rzy ń cam i, —  n a w as, co s ię  
za sędz ió w  o b y cza jó w  p o d a jec ie , a w śró d  
lu d u sze rzy c ie n iew ia rę i n iem o ra ln o ść . —  
I d z iw ić s ię , że w asz p o siew  tak ie o h y d n e  
ro d z i p lo ny ! Ja , jak o o b ro ń ca zd em o ra lizo ­
w an e j p rzez w as lu d n o śc i, m am  p raw o i 
o b o w iązek w ezw ać w as p rzed try b u n a ł 
sp raw ied liw o śc i i w y k azać , k to w łaśc iw ie  
zaw in ił* * .

Anglicy o zatargu faszyzmu 
z Watykanem.

Opinja angielska po stronie Kościoła i Papieża.
W  A n g lji, g d z ie , jak w iad o m o , o d k il­

k u la t k a to licy zm  czy n i w ie lk ie p o stęp y i 
c ieszy s ię sy m p a tją  za ró w no  ze s tro n y  k o n ­
se rw a ty s tó w jak  i lab ou rzy stó w , za ta rg  
rząd u fa szy sto w sk ieg o z W aty k an em ś le ­
d zo n y je s t z w ie lk iem za in tereso w an iem . 
P rasa an g ie lsk a b ard zo sze ro k o k o m en tu je  
w y p ad k i i sn u je w n io sk i n a tem at ich  ro z ­
w iązan ia .

W ielk i i w p ływ o w y ty g o dn ik „T h e E co ­
n o m ist* * u w aża , te k o n flik t m a zn aczen ie  
n ie ty lk o lo k aln e w ło sk ie , lecz d o ty czy  
ca łeg o św ia ta , id z ie b o w iem  o ro zw iązan ie  
jed n eg o z n a jw ięk szy ch p ro b lem ó w  sp o łecz ­
n y ch n asze j ep o k i. Z  w alk i te j P ap ież w y j­
d z ie zw y c ięsk o , g d y ż p o siad a O n za so b ą

a len ie ty lk o o p in ję św ia ta k a to lick ieg o , 
tak że ty ch w szy stk ich w y zn aw có w  in n y ch  
re lig ij i b ezw y zn an io w có w n aw et, k tó rzy  
s tan ą za N im  w Jeg o k ru c jac ie p rzec iw  
„p o g ań sk iem u d z ie łu p ań stw a* * .
w  so b o tn im  n u m erze p isze : „M u sso lin i zn isz  
czy i jed en z m o stó w  łączący ch W aty k an z  
K w iry n a łem . C ierp liw o śc i trzeb a i w ie lu  
w y siłk ó w , ab y g o o d b u d o w ać . Jeś li zaś  
n ie b ęd z ie o n szy b k o o d b u d o w an y , m o g ą  
u lec zn iszczen iu i in n e w ażne m o sty * * . I  
d a le j: „S ło w a P ap ieża , o k reś la jące Jeg o  
s tan ow isk o w  sp raw ie w y ch o w an ia n ie m a ­
ją in n e j d efin ic ji, an iże li ta , jak ą b y m ó g ł 
d ać k ażd y z Jeg o p o p rzed n ik ó w * * . (K A P ).

Piątek 17 lipca.
Poznań. 7 .1 5 — 8 .0 0 G aze ta P o ran na . 1 3 .0 5  

— 1 4 .0 0 K o n cert g ram ofo n o w y . 1 4 .1 5— 1 4 .3 0  
K o m u n ik a t g o sp o d . ro ln . 1 7 .2 0— 1 8 .0 0 „B a-  
s ia* ’ —  s łu ch ow isk o d la d z iec i.

W arszaw a-R aszyn. 1 1 .4 0— 1 1 .5 5 P rzeg ląd  
P rasy K ra jo w ej. 1 1 .5 8 — 1 2 .0 5 S y g n a ł czasu . 
1 2 .1 0 — 1 3 .1 0 M u zy k a g ram o fo n . 1 3 1 0 — 1 3 .2 0  
K o m . M eteo ro l. 1 4 .5 0— 1 5 .1 0 K o m u n ik a t g o ­
sp o d arczy . 1 5 .2 5— 1 5 .4 5 O d czy t ze L w o w a. 
1 5 .4 5— 1 6 0 0 K o m u n ik a t G ł. Z  w . S tr. P o ż . 
1 6 .0 0— 1 6 .1 0 K ącik k ró tk o fa lo w y . 1 6 .1 0 —  
1 6 .3 0 M u zy k a g ram o fo n . 1 6 .3 0 — 1 6 .4 5 „K ą ­
c ik a rty s ty czn y L . S . G .* * 1 6 .4 5 — 1 6 .5 0 K o m . 
C en tr. B iu ra H y d ro g ra f. 1 6 .5 0 — 1 7 .1 0 L ek c ja  
jęz . fran c . 1 7 .1 5 — 1 7 .3 5 M u zy ka g ram o fo n . 
1 7 .3 5— 1 8 .0 0 O d czy t z K rak o w a . 1 8 .0 0 K o n  
ce rt m u zy k i lek k ie j. 1 9 .0 0— 1 9 .2 0 R o zm ai­
to śc i. 1 9 .2 0 — 1 9 4 0 M u zy k a g ram o fo n . 1 9 .4 0  
— 1 9 .5 5 G ie łd a ro ln icza . 1 9 .5 5 — 2 0 .0 0 K o m . 
M eteo ro l. 2 0 .0 0— 2 0 .1 0 P raso w y D zien n ik  
R ad jo w y . 2 0 .1 0 — 2 0 .1 5 K o m u n ik a t sp o rto w y . 
2 0 .1 5 K o n cert sy m fo n iczn y z D o lin y S zw aj­
ca rsk ie j p o św ięco n y tw ó rczości p . U  z  a j - 
k o w sk ieg o . W y k o n aw cy : O rk iestra F il-  
h arm o n ji W arsz . i M ieczy sław F lied e r-  
b au m (sk rzy p ce). I . 1 . U w ertu ra fan taz ja  
„R o m eo i Ju lja* . 2 . K o n cert sk rzy p co w y ; 
II . 3 . S y m fo n ja 5 -ta . 2 2 .0 0 — 2 2 .15 P . W an d a  
G rab iń sk a fe lje to n p . t. „W  k lu b ie p ary ­
żan ek * * . 2 2 .1 5 — 2 2 2 0 D o d a tek d o P raso w . 
D zień . 2 2 .2 0 — 2 2 2 5 K o m u n. M eteo r. 2 2 .3 0 —  
2 4 .0 0 M u zy k a lek k a i tan eczn a .

K atowice. 1 2 .1 0— 1 3 .1 0 K o n cert g ram o - . 
fo n . 1 5 .4 5— 1 6 0 0 A u d y c ja d la d z iec i. 1 6 .0 0  
— 1 6 .5 0 K o n cert g ram o fo n . 1 7 .1 0— 1 7 .3 5 K o n ­
ce rt g ram o fo n . 1 8 .0 0— 1 9 .0 0 K o n cert O rk ie ­
s try P o lic . 1 9 1 5 — 1 9 .3 0 R o zm aito śc i.

W ilno. 1 2 .0 5 — 1 3 .1 0 M u zy k a lek k a i ta ­
n eczn a . 1 7 .1 0 — 1 7 .3 5 K o n cert ży czeń . 1 7 .3 5 —  
1 8 .0 0 O d czy t z K rak o w a . 1 8 .0 0 — 1 9 .0 0 M u zy ­
k a lek k a z W arszaw y . 1 9 .1 5— 1 9 .3 0 „W y ­
c ieczk i p iesze z W iln a* * .

L w ów . 1 2 .1 0 M u zy k a g ram o fo n . 1 5 .1 0  
M u zy k a g ram o fo n . 1 5 .25 „P o lsk a p raca o -  
św ia to w a n a te ren ie P ru s W sch o d n ich 1 * . 
1 7 .1 0 A u d y c ja d la ch o ry ch . 1 8 .4 0 R ec ita l 
fo rtep ian o w y p . H elen y P o to ck ie j. 1 9 .0 0  
R o zm aito śc i 1 9 .2 0 P rzeg ląd g o sp o d arczy . 
1 9 .4 0 S k rzy n k a p o cz to w a tech n iczn a .

K openhaga. 2 1 .5 0 M u zy ka o p ero w a.
Stuttgart. 2 0 .3 0 "  

m o n ji.
B ukareszt. 2 0 .0 0  

(p ły ty ).
Stockholm . 2 0 .0 0
R zym . 2 1 .0 0 H rab ia L u x em b u rg , o p t. w  

ak t. L eh ara .

Sobota 18 lipca.
Poznań, 7 .1 5 — 8 0 0 G aze ta P o ran n a . 1 3 .0 5  

— 1 4 .00 K o n cert g ram o fo n . 1 4 .1 5— 1 4 .3 0 K o ­
m u n ik a ty g o spo d . ro ln . 1 8 .3 0— 1 9 .3 0 K o n ­
ce rt o rk ies try R ad ja P o zn ańsk ieg o .

W arszaw a-R aszyn. 1 1 .4 0 — 1 1 .5 5 P rzeg ląd  
P rasy K ra jo w ej. 1 1 .5 8 — 1 2 .0 5 S y g n a ł czasu . 
1 2 .1 0 — 1 3 .1 0 M u zy k a g ram o fo n . 1 3 1 0 — 1 3 .2 0  
K o m - M eteo ro l. 1 4 .5 0 — 1 5 .1 0 K o m u n ik a t g o s­
p o d arczy . 1 5 .2 5— 1 5 .4 5 ,,Z e s to su n k ó w k u l­
tu ra ln y ch p o lsk o -czesk ich * * . 1 5 .4 5— 1 6 .0 0 K o ­
m u n ik a t sp o rto w y . 1 6 .0 0 — 1 6 .30 P ro g ram  
d la d z iec i ze L w o w a. 1 6 .3 0— 1 6 .5 0 K ró tk i 
k o n cert d la m ło d z ieży . 1 6 .5 0 — 1 7 .1 0 „Ś w ie ­
tn o ść P o lsk i w  o p is ie L ab o u reu r 'a . 1 7 .1 5 —  
1 7 .3 5 M u zy k a g ram o fo n . 1 7 .3 5— 1 8 .0 0 O d ­
czy t 1 8 .0 0 K ącik d la m ło dy ch  ta len tó w  m u ­
zy czn y ch . 1 9 .0 0 — 1 9 .2 0 R o zm aito śc i. 1 9 .2 0 —  
1 9 .4 0 M u zy k a g ram o fo n . 1 9 .4 0 — 1 9 .5 5 W ia ­
d o m o śc i b ieżące ro ln icze . 1 9 .5 5— 2 0 .0 0 K o m  
M eteo ro l. 2 0 .0 0 — 2 0 .1 0 P raso w y D zien n ik  
R ad jo w y . 2 0 .1 0 — 2 0 .1 5 K o m u n ik a t sp o rto w y . 
2 0 1 5 K o n cert z D o lin y S zw ajca rsk ie j. 2 2 .0 0  
— 2 2 1 5 „N a w id n ok ręg u '* . 2 2 .1 5— 2 2 .2 0 D o  
d a tek d o P raso w eg o D zien n ik a R ad jo w eg o . 
2 2 .20 — 2 2 .2 5 K o m u n .: M eteo r. 2 2 .3 0 U tw o ry  
C h o p in a w  w y k . M arji B aró w n y .

K atow ice. 1 2 .1 0 — 1 3 .1 0 K o n cert g ram o ­
fo n . 1 5 .1 0 — 1 5 .2 5 K o m . P o lsk . Z w . Z rzeszeń  
G o spo d . W o j. Ś l. 1 5 .4 5— 1 6 .0 0 In ten n ezzo  
m u zy czn e . 1 7 .1 0 — 1 7 .3 5 S k rzy n ka p o cz to w a  
d la d z iec i. 1 9 .0 0 — 1 9 .1 5 C o d z ien n y o d c in ek  
p o w ieśc io w y . 1 9 .1 5 — 1 9 .3 0 R o zm aito śc i. 1 9 .3 0  
— 1 9 .5 5 „W  b lask u s ło ń ca A fry k i* * —  lis ty  
z p o d ró ż y .

W ilno. 1 2 .0 5 — 1 3 .1 0 M u zy k a p o p u la rn a  
(p ły ty ). 1 9 .1 5 — 1 9 .3 0 „U p ro g u n aw eg o śre -  
d n iow iecza* * —  fe lj. w y g ł. A n to n i G o łu -  
b iew .

R zym . 2 1 .0 0 „S io s tra A n g e lica* * o p . w 1  
ak c ie P u cc in ieg o . —  „ I C o m p ag nacc i* * , o p . 
w 1 ak c ie R icc ite lieg o .

K o n cert o rk . F ilh a r-

,E rn an i ‘ o p . V erd ieg o

K o n cert so lis tó w .

.T im es*

3

Redukcja mężatek w urzędach.
S an acy jn e zw . k o b iece zw ró c iły s ię d o  

p rezesa R ad y M in istró w  p u łk . P ry sto ra ł  

m em o rja łem , d o m ag a jący m  s ię rew iz ji o -  
s ta tn ich za rząd zeń , d o ty czący ch red u k cy j 
zam ężny ch u rzęd n iczek . Jed nak o w o ż ak c ja  
ta  p o zo sta ła b ez sk u tk u , a lb o w iem  p  rem  je r  
P ry sto r o św iad czy ł w  o d p o w ied z i, że d a le ­
k o id ące o szczęd no ści zm u sza ją rząd d o - 
p rzep ro w ad zen ia red u k cy j p erso na ln y ch .

Policja rozwiązuje zebranie

Jak  d o n o si „K n rje r L w o w sk i 1 1 w  n ied z ie ­
lę K oło T SL. w  S y gn ió w ce u rząd z iło  zeb ra -

n ie in fo rm acy jn e, m ające n a ce lu o ży w ie ­
n ie p racy o św ia to w ej w  re jo n ie d z ia ła l­
n o śc i K o ła .

Z eb ran ie , n a  k tó rem  z jaw ili s ię b . liczn i 
cz ło n k o w ie k o ła , zag a ił p rezes P ich le r. Z a ­
led w ie jed n ak w y m ó w ił k ilk a s łó w , n a sa ­
lę w k ro czy ł p lu to n p o lic jan tó w i a jen tó w  
cy w iln y ch p o d  d o w ó d z tw em  k o m isa rza Ł u ­
k o w sk ieg o , k ie ro w n ika V I K o m isa rja tu P . 
k o m isa rz zw róc ił s ię d o o b ecny ch z żąd a ­
n iem  o k azan ia leg itym acy j, a g d y m u je  
o k azan o o św iad czy ł, że m im o to zeb ran ie  
ro zw iązu je , „ tak i m a ro zk az* * . Z eb ran ie  
p rze rw an o .

Z arząd T S L . w  S y g n ió w ce w  zw iązk u z  
te rn n iezw y k łem  za rząd zen iem  o d n ió s ł s ie  
d o w y ższy ch , k o m o eten tn y ch czynników .

HUMOR.
K ryzys gospodarczy.

„P ro sim y zan u lo w ać n asze zam ó w ie ­
n ie , p o n iew aż p o p ad liśm y w  tru d n o śc i fi­
n an sow e* * —  p isze p ew n a firm a d o fab ry ­
k an ta .

„P rzy k ro n am  b ard zo , że n ie m o żem y  
n a ty ch m iast sp e łn ić ży czen ia W P an ów  —  
o d p o w iad a fab ry k an t —  lecz o d w o łan ia za ­
m ó w ień są tak liczn e , że m u sim y śc iśle  
p rzes trzeg ać k o le jn o ść* * .

Z A m eryki.

_  w  p ew n y m  h o te lu w A m ery ce g o ść  
zau w aży ł w h o te lu n astęp u jący p lak a t:

„P a lić n ie w o ln o ! P ro sim y p am ię tać o  
p o żarze h o te lu A sto ria !* *

K ied y g o ść w y jech a ł, w łaśc ic ie l h o te ­
lu zn a laz ł n astęp u jący d o p isek :

„P lu ć n ie w o ln o ! P ro sim y p am ię tać o  
o lb rzym ie j p o w o d z i rzek i M isso u ri!* *

W y d aw ca
„G aze ta W ąb rzesk a* 1 S p . z o g r. o d p . 

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y :
Jó ze f Z ie liń sk i, W ąb rzeźn o , K o p ern ik a &  

Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a . 
D ruk: D rukarnia T oruńska S. A
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K IN O  

D U ID R  W Ą B R ZE S K I 
w łaśc.: Jan K aczyński.

A

W  p iątek , dn ia 17 lipca 1931 r.

P n  p  fk /i I E * n  A w ie lk ie g o  f ilm u i lu s tru ją c e g o  ż y c ie p o d z ie m n e N o w e g o Jo rk u  p o k a -  

|K  E L IM  J E L K  H z u ją c e ^ o  c a łk iem  re a lis ty c z n ie w a lk ę  b a n d y tó w  z p o lic ją k ry m in a ln ą  

p .t. „ZB ŁA K A N A M ŁO D O Ś Ć ”
W ytw órn i Fox-F ilm  C orporation . R ealizac ja R aacu ia W aiska  a.

ro la c h g łó w n y c h , JU N E  D O LLYE R  - TQ M  TE R R Y  • A N D E R S  R A U D O ŁF

P ierw sze najnow ocześn ie jsze  

kino dźw iękow e  

S ŁO Ń C E  
w łaścic ie l Fr. S zym ański.

O d  so b o ty , d n ia 1 8  b m . o 8 1 5 w ie c z . u k a ż e s ię p ie rw sz y n a jn o w sz y  

p rz e b ó j p o lsk i, c a ły  śp ie w n o -m ó w io n y . P ie rw sz y ra z u s ły sz y m y  n a sz e  

m iłe p o lsk ie  p io se n k i, śp ie w a n e  w  c h ó ra c h  i so lo w o w  f ilm ie  

d ź w ię k o w y m  p o d  ty tu łe m :  

„NIEBEZPIECZNI RAJ“ 
c z y li „Zw ycięstw o"

U d z ia ł b io rą n a jw y b itn ie js z e  s iły  a r ty s ty c z n e ja k : M a rja  M a lic k a , A d a m  

B ro d z isz , B o g u s ła w  S a m b o rsk i, o ra z n ie z w y c ię ż e n i d o ty ch c z a s a r ty śc i  

ja k : L e o n R e c h e ń sk i, R o b e r t B o e lk e , M ic h a ł H a lic z , S te lla  S a m b o rsk a  

(c ó rk a B o g u s ła w a S .) , Z g ó rsk a , B ry liń sk a , L o u is Z e lla s

D a lsz y  u d z ia ł b io rą ty s ią c e s ta ty s tó w , m a ry n a rz e i lu d .

F ilm  artystyczny bez nap isów
D ra m a t n a t le  p o w ieśc i K o n ra d a K o rz e n io w sk ie g o . D ia lo g A n ie li Z a ­

g ó rsk ie j, —  S p e c ja ln ie n a u w a g ę z a s łu g u je fa k t, ż e p o m im o  k o lo sa l­

n y c h  k o sz tó w  i o lb rz y m , s ta ra ń  sp ro w a d z e n ia te g o  p rz e b o ju  —  c e n y  

m ie jsc z w y k łe . U w a g a ! S e an se w  n ie d z ie lę o g o d z . 4 , 6 1 5 i 8 4 5 w ie cz

N a s tęp n y  p ro g ra m  e p o k o w y d ra m a t p . t .

„D-U-S-Z-E C-Z-A-R-N-Y-C-H”
c z y li H A K E LU JA C H .

P rzetarg przym usow y.
W  d n ia c h n iż e j o k re ś lo n y c h sp rz e d a w a ć b ę d z ie  e g z e  k u to r p o ­

w ia to w y p rz y P o w ia to w e j K a s ie C h o ry c h w  W ą b rz e ź n ie , n a p o ­

k ry c ie z a le g ły c h sk ła d e k  u b e zp ie cz e n io w y ch  w  n iż e j w y m ie n io n y c h  

m ie jsc o w o śc ia c h :

1 . N a ry n k u w W ą ­

b rz e ź n ie

D n ia 2 1 . l ip c a 1 9 3 1 r . 

o g o d z . 1 0 -e j p rz e d p o i.

1 b iu rk o , 1 sz a fk ę z  

sz k łe m .

2 . N a ry n k u w W ą ­

b rz e ź n ie

D n ia 2 1 . l ip c a 1 9 3 1 r . 

o g o d z . 1 0 -e j p rz e d p o ł.

3 w iró w k i.

3 . N a ry n k u  w  K o w a ­

le w ie

D n ia 2 2 . l ip c a 1 9 3 1 r . 

o g o d z . 1 0 -e j p rz e d p o ł.

1 b iu rk o .

4 . N a ry n k u w  K o w a ­

le w ie

D n ia 2 2 . l ip c a 1 9 3 1 r . 

o g o d z . 1 0 -e j p rz e d p o ł.

1 m a sz y n ę d o w y g in a ­

n ia b la c h y .

5 . P rz y m a ją tk u w  

P rz e sz k o d z ie

D n ia 2 3 . l ip c a 1 9 3 1 r . 

o g o d z . 1 0 -e j p rz e d p o i.

1 św in ię .

6 . N a ry n k u w W ą ­

b rz e ź n ie

D n ia 2 4 . l ip c a 1 9 3 1 r . 

o g o d z . 1 0 -e j p rz e d p o ł.

1 sz a fę o g n io trw a łą .

7 . W  le śn ic tw ie S trę - 

b a c z n ie

D n ia 2 7 . l ip c a 1 9 3 1 r . 

o g o d z . 1 1 -e j p rz e d p o Ł

1 k a sę o g n io trw a łą , 1  

sz tu c e r , 1 m a sz y n ę d o  

sz y c ia .

P rzew odn iczący  W ydzia łu  P ow iatow ego

Przetarg przymusowy.
W  so b o tę , d n ia 1 8 . 7 . 

1 9 3 1 r . o  g o d z . 1 3  p o  p o i. 

sp rz ed a w a ć  b ę d ę w  d ro ­

d z e e g z e k u c ji u p ł M a -  

r ja n a Ja n k o w sk ie g o w  

C h e łm o n iu n a jw ię c e j  

d a ją ce m u z a g o tó w k ę :  

5 m o rg ó w  ż y ta A a p n iu . 

R o g o w sk i, k o m o rn ik są ­

d o w y K o w a le w o .

Przetarg przymusowy.
W  so b o tę , d n ia 1 8 . 7 . 

1 9 3 1 r . o g o d z . 1 0 p rz e d  

p o ł. sp rz ed a w a ć b ę d ę w  

d ro d z e e g z e k u c ji u p . 

A lo jz e g o S o k o lsk ie g o w  

O te ro d z ie n a jw ię c e j d a ­

ją c e m u z a g o tó w k ę : 4  

m o rg i ż y ta n a p n iu . —  

R o g o w sk i, k o m o rn ik są  

d o w y K o w a le w o .

Przetarg przymusowy.
W  so b o tę , d n ia 1 8 . 7 . 

1 9 3 1  r . o g o d z . 1 7 p o  p o ­

łu d n iu sp rz e d a w a ć b ę d ę  

w  d v o d z e e g z e k u c ji u  p . 

F r . P a n te ra w C h e ł-  

m o ń c u n a jw ię c e j d a ją ­

c e m u z a g o tó w k ę : 9  

m o rg ó w ż y ta n a p n iu . 

R o g o w sk i, k o m o rn ik  są ­

d o w y , K o w a le w o .

IIIIIHIIIHIIHillHnillillllllillllllllli^

D rogeria C entra lna
Kazimierz Stienss

R y n e k  T e le fo n 1 6 6 .

„A utodorożka**
k a ż d e j c h w ili d o  d y sp o z y c ji S z a n . P u b lic z ­

n o śc i s ta le n a p o s to ju  n a  R y n k u .

Łaskaw ym w zględom  

po leca się

Leonard G ryzą
W ą b rz e ź n o  te le fo n  1 3 .

P olecam  

codziennie świeże warzywo 

pom idory , kala fio ry, m archew kę, 

kapustę , groszek, faso lę i ogórk i
o ra z

w szelk ie  gatunki kw iatów  cię tych
O grodn ictw o

E dw ard Ś cies ińsk i
(w  dom u p . H ajd la )

W m źno. u l. M arsza łta P iłsadskiego  13 (K o le jow a)

O głoszen ie.
P ra w o m o c n ą u c h w a łą W a ln e g o Z g ro ­

m a d z e n ia z d n ia 1 1 l ip ca  1 9 3 1 r . ro z w ią z u ją  

s ię „ A g ra r ia " , S p ó łd z ie ln ia z o g ra n ic zo n e  

o d p o w ied z ia ln o śc ią w  W ą b rze ź n ie .

W  m y ś l te j u c h w a ły  u s ta n o w io n o  a d w . p . 

M a rja n a C z y p ic k ie g o z W ą b rz e źn a l ik w id a ­

to re m  S p ó łd z ie ln i, n a k tó re g o S p ó łd z ie ln ia , 

p rz e la ła  w sz e lk ie  p ra w a i o b o w ią zk i  o k re ś lo ­

n e u s ta w ą o  sp ó łd z ie ln ia c h  z 1 9 2 0 r .

W z y w a s ię p rz e to , w sz y s tk ic h w ie rz y ­

c ie li „ A g ra r ji“ , S p ó łd z ie ln ia z o g ra n ic z o n ą  

o d p o w ie d z ia ln o śc ią w  W ą b rz eź n ie , d o  w n ie ­

s ie n ia ic h w ie rz y te ln o śc i w p ro s t d o a d w o ­

k a ta P a n a  M a rja n a  C z y p ic k ie g o w  W ą b rz e ź ­

n ie , ja k o u s tan o w io n e g o l ik w id a to ra .

W ą b rz e ź n o , d n ia 1 1 . l ip ca 1 9 3 1 r .

„A graria", S pł. z ogr. odp .
(— ) M ic h a ł E rd m a n n .

P o le c a sw ó j n o w o z a o p a trzo n y  sk ła d  

po cenach najniższych

Hlnilii Mm w sz e lk ie g o  ro d z a ju

u f im mm:
M y d lą to a le to w e , W o d y k o lo ń -  

sk ie , P e rfu m y , K re m y , P u d ry  

o ra z p rz y b o ry  g a la n te ry jn e .

HM MOU:
F a rb y ^ P o k o s ty ,  L a k ie ry ,  P e n d z le  

S z c z o tk i, O liw y m a sz y n o w e , 

T łu sz c ze , S m a ry .

MM
T a p e ty  w  n a jn o w sz y c h  d e se n ia c h  w  w ie lk im  

w y b o rz e .

P rz y g o to w a n ie  fa rb  g o to w y c h  d o  m a lo w an ia .

iiiiHiiiiiiiiiiiniiiHiiiiiim

D O M
m a sy w n y  w  W ą b rz e ź ­

n ie z 5 m n ie j  sz e m y

m ieszkan iam i
Z k tó ry c h je d n o je s t  

w o ln e , z  k u ź n ią  i w o l­

n y m  p la ce m , je s t k o ­

rz y s tn ie

do nabycia .
Z g ło sz e n ia d o  R e d a k c ji.

D om
z o g ro d e m o w o c o w y m z  

w olnym m ieszkaniem  

w  d o b ry m p o ło ż e n iu  

tan io na sprzedaż 

Z g ło sz . d o A d m in i­

s tra c ji G a z e ty W ą b ­

rz e sk ie j

P rzetarg .
D n ia 2 1 . l ip ca 1 9 3 1 r . sp rz e d a w a ć  b ę d ą  w  W ą b rz eź n ie e g z e k u ­

to rz y  m ie jsc y w  d ro d z e p rz e ta rg u p rz y m u so w e g o n a jw ię c e j d a ją ­

c e m u  z a g o tó w k ę :

P rz ed m io t M ie jsc e sp rz e d a ży O  g o d z in ie

O k o ło 4 5 fu n tó w  s ło n i­

n y w ę d z o n e j

2 b u d z ik i

1 p a rę b u tó w  m ę sk ic h

5 6 sz t. m y d ła (S c h ic h ta )

1 sz a fę b ia łą (o sz k lo n ą )

u l. P o n ia to w sk ie g o n r .  4

u l. P o n ia to w sk ie g o n r . 4

u l. P o n ia to w sk ie g o n r . 4

u l. W o ln o śc i n r . 1 0

u l. G ru d z ią d z k a n r . 5

U -e j p rz e d p o łu d n ie m  

1 1 ,3 0 p rz e d p o łu d n ie m  

1 2 -e j w  p o łu d n ie  

1 2 ,3 0 p o p o łu d n iu

1 -e j p o  p o łu d n iu

K asa M iejska .

B aczność S oko li!

W yjazd na zlo t soko li do Lubaw y na­

stąp i autobusem  w  n iedzie lę , 19 b . m . 

o  godz. 3.30  rano . Zb iórka  o  godz. 3-e j. 

W  sobotę w ieczorem  zb iórka o godz. 

19.30 na p lacu przed S oko ln ią .

C zo łem ! —  P rezes. 

PM wM 8 nilMiiiii walii ii8 miesili lliiml
P o n iż e j p o d a je m y d w a fo rm u la rz e d o z a m ó w ie ń „ G a ze ty  W ą b rz e sk ie j" . F o rm u la rz p ro s im y  w y p e łn ić  

w y c ią ć z g a z e ty , o d d a ć l is to w e m u lu b w rz u c ić w  k a se tk ę p o c z to w ą ; n a d ru g i d z ie ń  z g ło s i s ię l is to w y p o p ie ­

n ią d z e . D ru g i fo rm u la rz p ro s im y o d d a ć są s ia d o w i i z a ch ę c ić g o d o  z a a b o n o w a n ia n a sz e g o  p ism a .

Z a m a w ia m  n in ie jsz e m  p ism o

„G azetę W ąbrzeską”
na sierp ień i w rzesień 1931 r.

i p ro sz ę p o b ra ć o d e m n ie p rz e z l is to w e g o p rz e d p ła tę  

k w a rta ln ą  3 ,4 0  z ł

Z a m a w ia m  n in ie js z e m  p ism o

„G azetę  W ąbrzeską”
na  m iesiąc sierp ień  1931 r.
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